
I

W y d a n ie  A Cena egzemplarza 2.- zl

X

• c P I S M O C  O  
■ ■ ■ ■ ■

Z  I E  W N

W Y D A W C A :  S P Ó Ł D Z I E L N I A  W Y D A W N I C Z A  „  W I E D Z A  “  •  A D R E S  R E D A K C J I :  G R U D Z I Ą D Z ,  UL.  M A Ł O G R O B L O W A  NR.  2
TELEFONY:  ADMI NI STRACJ A 1215. REDAKCJ A 1319, DYREKTOR 1310 •  DRUK:  DRUKARNI  POMORSKI EJ  „WI EDZA“ NR. 7 W GRUDZI ĄDZU

Rok 2 Grudziądz — poniedziałek, dnia 2-go września 1940 r Nr. 199

Przypominamy
Z okazji ukazania się pierwszego 

numeru „Ziemi MaIborskiej“
Przypominamy, że poza granicami 

naszego dzisiejszego zasięgu polity­
cznego znajduje się słowiański 

' Rzym wyspa Bug i a , '
Przypominamy, żc ziemia między 

Odrą i Labą to również,dziedzictwo 
. plemion słowiańskich...

przypominamy tym z wyspy i z 
- pod gwiaździstego sztandaru, że czas 

skończyć .z., bandytyzmem niemiec­
kim.
* Przypominamy, że nie ma różnicy 
pomiędzy hitlerowcem ^ Niemcem!

W lym w łaśnie wypadku jedynie 
my Polacy — a z nami wszystkie na­
rody słowiańskie, możemy wydać 
pewnie orzeczenia.

Od lat tysiąca jesteśmy świadkami 
lud.ożerstwa, uprawianego przez na­
ród, w obronie którego stanąć może 
jedynie zespół, lub grupa społeczna, 
przyznająca się do współ-plemien- 
ności i jedności duchowej z najwię­
kszym bandytą świata, jakim są wła­
śnie Niemcy! • ’ • , •

Wracamy., aby budować nową 
polską rzeczywistość!

Stajemy w jednym szeregu z 
braćmi, którzy przetwali tutaj wła­
śnie blisko dwa stulecia zaciętej 
walki pionierskiej!

Przychodzimy nie po.to, aby ich 
wypierać, ale w esprzeć! Ziemie nowe 
stać się mają wspólną iidszą Ojczy­
zną i wspólnym dobrem.

1 •*
Piątego też w dniu dzisiejszym, 

kiedy nawiązujemy do dawnej tra­
dycji bojowej polskiej prasy tubyl­
czej, stwarzając organ, wychowaw­
czy, który dotarł do najodleglejszych 
zakątków, naszej ziemi, zwracam się 
d > Was, wysuwając na plan pier 
mszy dawne hasło rodaków tutaj 

iadłych:
POLAK POLAKOWI BRATEM!
Przypominamy, że pra\yo nasze 

do tej ziemi nie zdobyliśmy tylko 
mieczem, ale zawdzięczamy je w ie­
rze, wytrwałości' i przywiązaniu 
tubylców do Macierzy!

JESTEŚMY JEDNEJ KRWI!
Jedynie oni na forum międzyna­

rodowym, jako ostatnie ogniwo pol­
skiego łańcucha narodowego legio­
nem cieni przodków, co wierze i mo­
wie ojców dochowali wierności, na­
wiążą nieprzerwany pomost między 
rzeczywistością dzisiejszą a jedno­
ścią Wszechpolską za czasów Chro­
mego.
W Niechaj we wszystkich poczyna­
niach, podjętych w imię odbudowy 
Kraju
/ DOBRO RZECZYPOSPOLITEJ
będzie naszym najwyższym prawem.

•Niechaj nawrot do dawnych na­
szych cnot obywatelskich: uczciwo­
ści, zgody i współpracy, znamionuje 
biart nasz do pracy nad podniesie- 
łńem Polski wzwyż

■ 1
W ypowiedzmy walkę nieubłaga­

ną wszystkiemu,,co zagraża dobre* 
mii imieniu prawdziwego Polaka.

Wówczas dopiero stworzymy pod­
stawę rozwoju nowemu pokoleniu,

/

Przemówienie delegata polskiego
Paryż.  Specjalny korespondent PAP do­

nosi, że zgłoszony przez delegację grecką na 
piątkowym posiedzeniu plenarnym konferencji 
wniosek o rozpatrzenie przez plenum rewin­
dykacji terytorialnych Grecji w stosunku do 
Albaniii, wywołał wystąpienie delegata pol­
skiego Winiewicza. Delegat nasz w treściwym 
wywodzie prawniczym wykazał brak kompe­
tencji konierenoji pokojowej, do zajęcia się 
żądaniem greckina .̂w myśl rozdziału I, ust. 3 
dekląracii moskiewskiej. Jeśli sprawa ta do­
tyczy utrzymania- pokoju, należy to do Rady 
Bezpieczeństwa, jeśli zaś jest to sprawa spe­
cjalnych żądań terytorialnych, związanych z 
zawarciem pokoju, w takim razie należy to do 
kompetencji Rady ministrów spraw zagranicz­
nych, zgodnie z brzmieniem rozdziału 2, część 
3, per. A i B deklaracji poczdamskiej. Dlate­
go Grecja, Jeśli pragnie, może zwrócić się sama 
wprost do Rady ministrów spraw zagranicz­
nych, a nie za pośrednictwem konferencji,

na konferencji pokojowej
„Nie jest naszym zadaniem — powiedział 

dćlegat Polski — dyskutować wzajemnie sto­
sunki między 21 narodami a państwami na­
stępnie zaproszonymi. Nie jesteśmy tu po to, 
by dyskutować szósty projekt traktatu, przy- 
gotowaneg przez Grecję. Delegacja polska' 
stawia wniosek formalny o odrzucenie wnio­
sku greckiego.’*

Koła konferencji podkreślają, że wywód 
prawniczy delegata polskiego ujawnił w spo­
sób oczywisty, że akcja grecka, godząca w do­
bre porozumienie Wielkiej Czwórki, z góry zo­
stała potępiona przez świeżo powzięte posta­
nowienie 4 ministrów spraw zagranicznych o 
podtrzymyawniu przyjętych przez nich poprze­
dnio uchwał. Komentuje się też żywo wystąpie­
nie ministra Mołotowa, który podkreślił, że

Polska gorąco poparła wniosek Szwecji 
o przyjęcie jej do ONZ

Nowy Jo rk  (PAP). Podczas dy­
skusji w Radzie Bezpieczeństwa nad 
sprawą przyjęcia Szwecji do ONZ, wy­
głosił amoasador Lange, bezpośrednio 
przed glosowaniem, krótkie przemówie­
nie, w którym oświadczył m. in.: „Sto­
sunki polsko-szwedzkie przed wojną, w 
czasie wojny,, kiedy Polska cierpiała pod 
okupacją niemiecką, wreszcie po odzy­
skaniu niepodległości, mogą być wzorem 
dobrych stosunków sąsiedzkich. Wiado­

mo, że również inni sąsiedni Szwecji ma­
ją ten «am pogląd na rolę Szwecji w cią­
gu ostatnich lat. Sądzę, że kwalifikuje 
to Szwecję do tego, aby stała się człon­
kiem rodziny narodów* Peszonych w 
Organizacji Narodów Zjednoczonych. 
Wkład Szwecji w sprawę współpracy 
międzynarodowej i w dzieło postępu 
ludzkości jest wielki".

Jak wiadomo, Szwecja została w wy­
niku głosowania przyjęta do ONZ,

Trzy projekty angielskie
co do jeńców niemieckich

1. odesłanie jeńców politycznie 
niebezpiecznych,

2. uwzględnienie sytuacji gospo­
darczej w Niemczech wobec nagłego 
powiększenia ludności i trudności w 
dziedzinie wyżywienia i zatrudnie­
nia,

3. brak-rąk do pracy w Wielkiej 
Brytanii*

Ostatni argument jest; najsilniej 
podkreślany we wszystkich dysku­
sjach pa ten temat.

D oni mińscy, Lewicki, Lenga, Pa- 
cer, Ks. Sochaczewski, Osiński, Fi­
sze?*, Wróblewski, Doi*sz, Łemkowski, 
Golisz Maksym., Szreiber Stanisław 
i tylu, tylu innych, których prochy 
roznoszą, wichry po dmgach wszyst­
kich prawie „znamienitszych" hitle­
rowskich obozach koncentracyjnych!

Lecz duch Narodu jest i pożera­
nie nieśmiertelny!

Mimo ucisku dwu prawie stuleci 
ostał się lud, przechowujący jako 
najw iększą*świętość — języ k  pra* 
o j c ów! { :

Blisko pięć tysięcy zweryfikowa­
nych tubylców na terenie jednego 
tylko powiatu — wymownie' świad­
czy o polskości i-wartości tubylców.

A napływ tych, których wraża 
przemoc usunęła stąd i wywlokła w 
głąb Niemiec — nie ustaje.

Zew Ojczyzny — szczćry a tak 
prosty:
„BUDUJMY NOWEJ OJCZYŹNIE 

. DOM“
1’ozlega -się dzisiaj po wszystkich 
zakamarkach świata, dokądkolwiek

Lon dy n (SAP) — Rząd brytyjski 
postanowił określić swoje stanowi­
sko w sprawie repatriacji z Wielkiej 
Brytanii niemieckch jeńców wojen­
nych. v

W tej chwili wszystkie zaintereso­
wane resorty rządowe badają tę 
sprawę i wspólne sprawozdanie ma 
być przedłożone Radzie Ministrów* 
przed otwarciem nowej sesji gabine­
towej, która nastąpi 8 października.

Rozważane są 3 możliwości rozwią­
zania tego zagadnienia:

które odtąd już zwarcie stać będzie 
na straży praw naszych po Bałtyk, 
Odrę i Nysę potężnym ramieniem 
współpracy ogólnosłowiańskiej zre­
alizuje hasło niezależności gospodar­
czej i politycznej wielkiej rzeszy po­
bratymców, w ramach polityki ogól- 
no-światow ej.

Po raz pierwszy od chwili osła­
wionego w dniu 11. 7. 1920 r. ple­
biscytu —- a w wyniku którego ca­
ły obszar ziemi sztumskjei wbrew 
istotnej woli ludności tubylczej do­
stał się pod panowanie niemieckie 
— przystąpiliśmy do wydawania 
polskiego czasopisma — polskiego 
nie tylko z nazwy, ale z ducha.

+ 173 lat oderwania od Macierzy!
Jednak przetrwaliśmy i dziś nad 

zwalistymi murami zamczyska — 
w którym ongiś Jagiełło odprawiał 
sądy -ą- powiewa sztandar nowej 
Polski!

Od roku - już dumny srebrnopióry 
orzeł rozpostarł skrzydła nad ziemią 
zlaną obficie knują tych, którzy wal­
czyli o jej x>olskość.

rząd grecki szuka • łatwych sukcesów na ze­
wnątrz w przededniu niepopularnego referen­
dum, mającego na celu przywrócenie króle­
stwa i ustanowienia reżimu, opartego na samo­
woli. (PAP)

D mm w lisio iiiin-niilmii
Mii ;

W arszawa, 1.9, W dniu święta 
ąarodowego Holandii zostały wysłane 
następującą depesze:

Do Jej Królewskiej Mości Wilhelmi­
ny, Królowej Niderlandów ijd. — Haga.

W dniu święta narodowego ,i rocznicy 
urodzin Waszej Królewskiej Mości, pro­
szę przyjąć moje najserdeczniejsze życze­
nia szczęścia osobistego oraz pomyślriości 
dła Jej dostojnego Domu i narodu holen­
derskiego.

(—) Bolesław Bierut 
Prezydent Krajowej Rady Narodowej

Jego Ekscelencja ip. Beel, Prezes Rady 
Ministrów — Haga.

Z okazji święta narodowego pragnę 
przesłać w imieniu rządu Rzeczypospo­
litej Polskiej na ręce Pana. Panie Pre­
mierze, najlepsze życzenia dla Niego oso­
biście, oraz dla narodu holenderskiego, 
złączonego z narodem polskim wspólną 
walką z najeźdźcą hitlerowskim,
\ (—) Edward Osóbka-Morawski

Prezes Rady Ministrów

Jego Ekscelencja p.. Boutzelar van 
Nosterhonse, minister spraw zagranicz­
nych — Haga.

W dniu święta narodowego proszę 
Waszą Ekscelencję o przyjęcie moich 
najserdeczniejszych życzeń, zarówno dla 
Pana osobiście, jak i dla całego narodu 
holenderskiego, dla którego naród polski 
żywi uczucia szczerej sympatii.

(—) Józef Olszew*ki 
Minister Pełnomocny 

Kierownik Ministerstwa Spraw Zagrań.

zawierucha wojenna, rzuciła żywh 
polski, pozbawiony krwawym r< 
kiem. 1939 Ojczyzny i domu.

Wśród płonących' wsi i miat 
wiódł szlak, prowadzący naszych n 
sześcioletnią tułaczkę i walkę pot 
ziemną...

Wracamy wolni, by objąć dzii 
dzietwo Chrobrych i Jagiełłów.. /
Chrobrych i Jagiełłów...

W racam y na swoje!
I o tym radzimy pamiętać tył 

wszystkim poza granicami Rzeczj 
pospolitej, którym się stan ten ni 
podoba.

Mówimy to i przypominamy za 
równo biskupom, jak i socjałom 

Npoza Odry !.!!
Wiemy, że Ojczyzna nasza po po 

żodze wojennej jest w bardzo trud 
nej sytuacji i powstaje z gruzów 
więę nie wszystko może być tak ja! 
byśmy chcieli. ,

Dlatego przypominamy, że^Ójczy 
zna to MATKA a o MATCE nie mów 
się źle.

ć Józef Grodnick
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M a i o pm  Po Szwajcarii
War s z a wa .  1. 9. Polski Czerwony Krzyż 

przypomina na skutek prośby Międzynarodo­
wego I Szwajcarskiego Czerwonego Krzyża, że 
wszelkie indywidualne prośby o jakąkolwiek 
pomoc, winny być kierowane wyłącznie do Pol­
skiego Czerwonego Krzyża, gdyż -wysyłanie ich 
bezpośrednio do Szwajcarii jest bezskuteczne i 
naraża proszących na zawód i zbędną stratę 
pieniędzy na korespondencję.

Jedynie w wyjątkowych wypadkach, gdy 
chodzi o potrzebę medykamentów, poparta 
świadectwem lekarskim, delegatura PCK w 
Szwajcarii ma możność otrzymania ich od 
„Aide medicale suisse”, i przy nadarzającej 
się okazji ppysyla do kraju. (PAP)

O cielił Po M i  M o i m i
Londyn.  Prasa angielska donosi, że 

Degrelle uciekł z Hiszpanii na pokładzie parow­
ca „Monte Ayala ,̂ który wypłynął z por tuj 
Corunna. Parowiec ten znajduje się w drodze 
do Ameryki Południowej. (PAP)

P s w ie t  p iezyP en la  Mm
Nowy Jork.  Prezydent Tniman skoń­

czył w/ piątek swe wywczasy na Bermudach 
t odpłynął na pokładzie jachtu „Williamsburg".

____  __ ______
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Dyrektor naczelny U N R R A  La Guardia o Polsce
Nowy Jo rk  (PAP), Generalny Dy­

rektor UNRRA, La Guardia, wygłosił 
orzed jedną z największych radiostacji 
Stanów Zjednoczonych, American Broad- 
ca«ting Corp przemówieniê  w którym 
przedstawił swój, pobyt w Polsce oraz 
omówił dotychczasowe osiągnięcia i po­
trzeby naszego kraju.

Poświęciwszy wiele słów martyrologii 
Pokki w okresie okupacji, La Guardia 
oświadczył m. in.: „Naród polaki — 
zmierza szybko do normalnego życia. 
Trzeba będzie conajmnicj 25 lat, ażeby 
usunąć gruzy > z Warszawy i odbudować 
ją. Stolica Polski odrodzi się piękniejsza 
i szczęśliwca, niż kiedykolwiek. Polska 
je»t kierowana obecnie przez Rząd Tym­
czasowy, uznany przez cały naród. Pod 
opieką tego rządu można zanotować po­
stępy w różnych dziedzinach życia. Rol­
nictwo znajduje się na dobrej drodze 
rozwojowej i tegdroczne zbiory będą o 
przynajmniej 35% wyższe, niż w roku 
1945, W roku (przyszłym przewiduje się 
osiągnięcie przedwojennego poziomu. 
Hitlerowcy wybili lub wywieźli -ponad 
60% żywego inwentarza. UNRRA zobo­
wiązała się przekazać Polsce 74.000 ko­
ni, które dostarczono z USA, Kanady,

Danii i Irlandii. Przesłano również 17 
tysięcy sztuk bydła. Wobec zniszczenia 
maszyn rolrfczych UNRRA przewiozła 
do Polski 4,000 traktorów, zaś dalszych 
6.000 dojdzie przed zakończeniem- dzia­
łalności tej organizacji.

Wszystkie partie polityczne, różniące 
się między sobą w programach politycz­
no-ekonomicznych, zgadzają 6ię całkowi­
cie co do potrzeb kra ju i pragną pełnej 
jego odbudowy. Politycy w Polsce są 
bardzo aktywni, ale uważam, że za gra-

fereticji Paryskiej, zwraca fakt, ze w 
spm\yo«daraach z posiedzeń (korni* 
syj, Szczegółowo podawanych przez 
radio'francuskie (urzędową agencja 
francuska „Agence Francaise de 
Prewse) omijane są. starannie nazwi­
ska delegatów Polski i polskich Wnio 
skodawców, czy mówców. W komi­
kach przewodniczą niejednokrotnie

nicą je«t stanowczo za dużo gwaru i dys ­
kusji na temat polskiej polityki. Miałem 
możność rozmawiania z prezydentem 
Bierutem, który nie należy do żadnej 
partii. Zarównp on, jak i wsyzscy, z któ­
rymi konferowałem, przyznawali się da> 
ogromu ciążącej na nich odpowiedzial­
ności. Pragną oni gorąco, ażeby naród 
amerykański myślał o nich dobrze i bo­
leśnie odczuwają niektóre informacje o 
Polsce w naszej prasie."

wodnicząćych z delegacji- polskiej.
Trudno orzec, czy dzieje się tak*z 

rozmysłu i tendencyjnie czy też j>st 
to specjalnie niechlujna robota lir 
formacyjna Agencji AFP? Polskie 
nazwiska, są także (rudne dla pióra 
Francuzów,"trudniejsze niż greckie i 
hinduskie...

Niechlujna informacja czy złośliwość
AFP omija nazwiska polskie w sprawozdaniach z konferencji paryskiej

P a ry ż  (SAP) — Uwagę Polaków* 1 delegaci polsęy, radio francuskie 
interesujących się przebiegiem Kon* jednak omija nietylko nazwiska,

lecz często nawet narodowość przc*

\

i ' .

I

ile otrzymuje chleba ludność
poszczególnych krajów Europy?Gameta szwajcarska „Schweizerische 

, Backer- u, Konditoreizeitung" przynosi 
następujące dane o wysokości tygodnio­
wych racji chlebowych w poszczegól­
nych krajachr Z. S. R. R. 3169 g, Buł­
garia 27775 g, Jugosławia 2773 g, Gre- 
garia 2775 g, Jugosławia 2773 g, Belgia 
236f g, Luksemburg 2348 g, Norwegia 
2264 g, Finlandia 2122 g, Rumunia 2065 
g, Francja 2065 g, Czechosłowacja 2037 
g. Anglia 17Ś2 g, Szwajcaria 1758 g, 
Niemcy (amerykańska strefa) 1584 g, 
Szwecja 14S5 g, Włochy 1385 g, Niemcy 

„ (strefa brytyjska) 1245 g, Węgry 1147 g, 
Niemcy (strefa radziecka) 1726 g, Niem­
cy («trefa francuska) 1046 g.

Inne pismo szwajcarskie--„Nidwaldner 
Volksb!at'\ powtarzając powyższe dane 
przytacza interesujące uwagi o wysoko­
ściach przemiału w poszczególnych kra­
jach, które .niewątpliwie' zainteresują 
polskiego spożywcę, ze względu na obo-

W a s z y ti g t o,n (SAP) Senator. 
Albert Thomas (demokrata) zażądał, 
hy pierwszia komisja senacka dla 
spraw zagranicznych uchwaliła na­
tychmiastową repatriację wszystkich 
sił zbrojnych armii amerykańskiej z 
terenów -okupacyjnych Niemiec i 
J-apbnii.

wiązujące u nas ograniczenia przemia­
łowe.

I tak najwyższy stopień przemiału, 
bo 90% mają zarówno kraje europejskie 
zarówno zwycięskie jak Francja czy 
Grecja, jak i pokonane: Niemcy i Wło­
chy. Niebiorąca udziału w wojnie Szwaj­
caria 6tosuje .przemiał 88%, Stany Zjed?

W arszaw a,'1.9. Na wniosek Mini­
sterstwa Rolnictwa i Reform Rolnych 
uruchomił Państwowy Bank Rolny kre­
dyt krótkoterminowy, przeznaczony na

Sen. Thomas dodaje, że nie ma 
potrzeby utrzymywania potężnej ar­
mii za morzem, proponuje nato­
miast rekrutowanie funkcjonariuszy 
cywilnych i policji z pośród ludności 
miejscowej, celem utrzymania po­
rządku i strzeżenia, amerykańskich 
zapasów.

noczoąe 80%, Kanada 73%, a Australia 
jedynie 70%.

Normy podanej przez to pismo dla Pol­
ski nie przytaczamy, gdyż nie jest ona 
aktualną wobec opracowania przez 
Ministerstwo Aprowizacji i Handlu no­
wych racji chlebdwych. f

pomoc rolnikom w realizacji zalewów 
jesiennych dla województw w granicach 
z 1939 roku.

Na terenie powiatów kredyt rozprowa­
dzony będzie przez Komunalne Kasy Osz­
czędności w porozumieniu z Powiatowy­
mi Biurami Rolnymi. Kredyt udzielany 
będzie na okres 14-tu miesięcy przy opro­
centowaniu 6% w stosunku rocznym.

Ro dział powyższego kredytu na posz­
czególne województwa przedstawią się 
następująco: woj, warszawskie zł 15 mil., 
śląsko-dąbrowskie zł 15 mil., łódzkie 
zł 5 mil., kieleckie zł 15 mil., rzeszowskie 
zł 15 mil., lubelskie zł 15 mil., gdańskie 
zł 5 mil^białostockie zł 10 mil., krakow­
skie zł 15 miL, poznańskie zł 10 mil., 
pomorskie zł 10 milionów.

Amerykanom już się przykrzy 
w krajach okupowanych

120 milionowy kredyt
_ na siew jesienny

W każdym bądź razie tak czy. ina­
czej świadczy to bardzo niekorzy­
stnie o naszej ,,siostrzycy“;

Amerykanie kładâ ręką 
na japońskie złoto

L o n d y n  (SAP) — Korespondenta 
„Daily Mail“ donosi z Nowego Jor* 
ku, że Amerykanie mają zamiar do­
magać się wydania całkowitej rezer­
wy złota japońskiego jako. odszkodo­
wania za koszty okupacji. Rezerwa 
złota obliczona jest.na 160 milionów 
dolarów.
- Amerykanie mają też zamiar za­
chować dla siebie wyposażenie tech­
niczne japońskich fabryk przemysłu 
wojennego.

Ż ołnierze A n d e rsa
majj zastąpić jeńców niemiediicti

Londyn (PAP). Komentarz agencji 
Reutera, omawiając instrukcje wydane 
dla członków t. zw, „korpusu przysposo­
bienia stwierdza m. in., że wiele osób 
w Wielkiej Brytanii przypuszcza, iż Po­
lacy — członkowie korpusu przysposo­
bienia — zostaną użyci w ramach batalio­
nów roboczych do pracy w Anglii, na 
miejsce jeńców niemieckich, którzy będą 
odesłani do domu.

MIROSŁAW BEZŁUDA.

Z powrotną falą na zackóJ
P o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a
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Prowadząc akcję osiedleńczą, tak Stefan jak i Jó­
zek najwięcej wysiłku i pracy wkładali w walkę z nie­
uczciwością ludzi, którzy przyjeżdżali tu pod prete- 

i kstem osiedlenia się, osiedlali się, a po paru dniach... 
wywozili wszystko, co się dało i uciekali..

Ten nowy-sposób kradzenia mienia z opuszczo­
nych gospodarstw po wsiach jak i miezkań po mia­
steczkach — ochrzczono mianem szabrownictwa.

Stefan znał różne wypadki szabru pospolitego 
i dlatego przyjmując przybyłych na osiedlenie, zaglą­
da! poprostu każdemu z nich w oczy, a gdy wygląd 
czyjś wydawał mu się podejrzany, nakazywał mieć 

• go na oku.
Właśnie nie dalej, jak kilka dni temu, przybyła 

tu znowu większa grupa na osiedlenie, ^pośród przy­
byłych jedna z rodzin, składająca się ze starszej ko­
biety i trzech młodych, mężczyzn, wybitnie Stefanowi 
się nie podobała. . Wobec tego Stefan nakazał sołty­
sowi wsi, w której rodzina ta się osiedliła, by miał ją 
na oku, Sołtyś wykonał zlecenie, poleciwszy pilno­
wani# przybyłych jednemu ze< swoich współpraco­
wników. • ; A

Jakoś też następnego dnia okązalo się, żc ludzie 
ci przez cały tydzień chodzili tylko po niezamieszka­

łych gospodarstwach, zabierali z nich rozmaite rzeA 
czy, jakie popularnie ciuchami tu nazywają i znosili 
je do siebie. ,

Gdy pilnujący ową osadniczą rodzinkę, pozosta­
wił ją na godzinkę hez opieki, onfemniał ze zdziwie­
nia po powrocie, zobaczywszy, że przed domem, któ­
ry zajmowali, stało jakieś auto, nń które oni ładowali 
rozmaite rzeczy, oczywiście z tego szabru pochodzące. 
Właśnie zastał ich gramolących się na to auto, na 
kupę ciuchów.. Rzucił się czym prędzej, by auto za­
trzymać, ale .szofer zorientowawszy się o co chodzi, 
ruszył z miejsca.

Niefortunny strażnik wywozowi rzeczy wprawdzie 
ząpobiec nie zdołał, ale zatrzymał w ostatniej ̂ chwili 
•dwóch pozostałych „osadników*4 którzy nie zdążyli 
wpakować się na wóz. Zatrzymanych odprowadzono 
do Legnicy i osadzono w miejscowym areszcie.

Takie wypadki zdarzały się tak w jego, jak i w in­
nych powiatach. . Osadnik trwał na swoim posterunku 
kilka ani, a potem ładował na wóz to, co wyszabro­
wał i-wiózł na handel. _

Kilkakrotnie, dzięki Stefanowi, który wypowie­
dział walkę wszelkiego ’ rodzaju szabrownikom, za­
trzymywano różnych ludzi wiozących na wozach ma­
szyny do pisania, radioodbiorniki, maszyny do szycia 
tu wyszabrowane lub za grosze albo i za trochę wódki 

- kupione — którzy rzeczy te usiłowali wywieźć na 
teren wschodni i tam sprzedać je za grube tysiące.

Byli też tu' tacy przestępcy, którzy przekraczali 
prawo w dosyć skomplikowany sposób, a mianowicie 
brali oni gospodarstwo w jednej wsi, zostawiali tam

swego jakiegoś pociotnegó, lub jedną połowę z mał­
żonków i otrzymywali w innej wsi drugie gospodar­
stwo. Analogicznie czynili też tak i osiedleńcy po 
miastach, biorąc po dwa składy czy warsztaty w dwu 
różnych miejscowościach. Przyznane składy urzą­
dzali wyszabrowanymi sprzętami czy — o ile chodzi 
o warsztaty — narzędziami i przezornie zatr /mywali 
je, tak jak tamci po wsiach, tak ci po miastach,., na 
handel, na czaś kiedy tak łatwo, jak oboeoie, intere­
sów poszczególnych przejąć juanie będzie można.

Referat Stefana walczył z tegĉ  rodzaju przestę­
pcami w teń sposób, że oprerając się na informacjach 
uczciwych osadników, wystosowywał pisma — tyczą­
ce się takich kombinatorów —■ do starostwa odnośne­
go powiatu, w którym szabrownik uwił sobie drugie 
gniazdko i... demaskował go.

, W walce z szabrem, który zaczynał przybierać 
duże rozmiary, Stefan, za zezwoleniem.pełnomocnika, 
zastosował środki zapobiegawcze, które polegały na 
tym, iż w kilku wińskach kazał wójtom i sołtyspm po- 
odbierać wszystkim osadnikom ich dowody osobiste, 
a w miejsce tych Wręczyć im zaświadczenia, zaopa­
trzone w pieczęć gminną, stwierdzające :’e dowód oka* 
ziciela. jest w przechowaniu w Referacie Osiedleń­
czym, a legitymujący się takim zaświadczeniem może 
poruszać się tylko w obrębie danego powiatu, aż do 
czasu wydania innego zarządzenia. Ci, którzy dla 
ważnych powodów chcieli chwilowo powiat opuścić, 
mogli tor uczynić za zezwoleniem i wtedy dowód im 
zwracano.

(Piąg dalszy nastąpi)
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Memoriał pisany krwią
Słuszne postulaty autochtonów muszą znaleźć zrozumienie u władz

s Na ręce delegatów Ministerstwa 
Ziem Odzyskanych, którzy bawili 
ostatni# w Sztumie — tut. ludność 
aut-ochtoniczna złożyła obszerny me- 
lEtforiał, z którego wyjął ki zamiesz­
czamy poniżej. — Memoriał przed­
stawia na wstępie sytuację, jaka za­
istniała podczas plebiscytu w 1920 r. 
Czytamy rn. in.:

„Ludność powiatu sztumskiego 
wypowiedziała f?ię w plebiscycie, 
przeprowadzonym po wojnie świa­
towej, w większości za Pokiką. Tty 

jeriu tego, mimo takiego wyniku 
głosowania nie przyłączono do Ma­
cierzy.

Tradycje polskie pozostały jednak 
nadal bardzo żywe. Do roku 1939 
istniały na obszarze powiatu szko­
ły, przedszkola i towarzystwa poi- 
' .sJvie. Zlikwidowano je w dniu 24 
sierpnia 1939 r. aresztując kierowni­
ków ruchu poi siki ego.

W większości osiedli wiejskich i 
w miastach odbywały się do*-ostat­
niej chwili nabożeństwa z kazania­
mi w języku polskim. Mimo nacisku 
władz niemieckich, stosunek ich 
przedstawiał saę jak 1 do 1 (1:1). Pol­
skie. napisy na nagrobkach cmentar­
nych przetrwały do dnia dzisiejsze­
go, przy czym niektóre z nich posta­
wiono dopiero w r. 1938 (w Miko­
łajkach, Podstolinie, Sztumie rtd)“.

O niezłomnej postawie ludności 
autochtonicznej pod koniec kryzysu 
prześladowań niemieckich, memo­
riał mówi:

„Ludność tutejsza pod koniec woj- 
ny nie posłuchała nakazu władz 
i nie opuszczała terenu. To też po- 

' wiat naiSfZ chlubi się największą ilo­
ścią ^weryfikowanych (około 5000)

> plus dzieci.
Prawie wszyscy autochtoni wła­

dają wcale poprawnie polszczyzną. 
Zresztą z powiatów prawobrzego- 
wych, sztumski posiadał najbardziej, 
zwarte skupiska ludności polskiej1*.

To, że wyzwolenie tej ziemi przez 
sprzymierzonych i naszą aralię wy­
wołało wielką radość — świadczą, 
słowa:

„W chwili obejmowania naszych 
ziem przez władze radzieckie i. pol­
skie, ludność 'spontanicznie manife­
stowała swą polskość11.

Po tym jednak następują słowa 
skarg i żalu:

„Postępowanie czynników', repre- 
żentujących władze polsKSe od sa­
mego początku nie przyjęło celowej 
ąk c j i repolo-n i żacy j ne j

W tym miejscu wylicza się szereg 
uchyhipń, a niejednokrotnie gwał­
tów wprost, popełnionych ria ludno­

ś c i  autochtonicznej. W szystko to o- 
jA arte jest na dowodach z podaniem 

miejsca: i  nazwisk pokrzywdzonych. 
Oło wyjątek: '
„Z chwilą napływu repatriantów, 

(któiym podobały się osiedla zago­
spodarowane, akcja weryfikacyjna 
napotyka na trudności. W zamiarze^ 
zagarnięcia ich, napływ ają do władz 
denuncjacje bezpodstawne i nastę- 
piwą konfiskaty majątku tubylców' 
bez wyroków sądowych (np. ob. 
Przeperski)..

Gromady repatriantów grasują 
po powiecie, nachodzą zagrody zwe- 

, ryfikowanych obywateli, odbierając 
dokument obywatelstwa, niszcząc go, 
osiedlając się samowolnie na ich go- 
spodąrsJt w a c h, maltretując ich oraz 

^doprowadzając dobrze prosperujące 
0 placówki dń ruiny (np. ob. Krzemie- 

niecka w Rejewae).
Z kolei memoriał omawia sprawę 

tych autochtonów, którzy po dzień 
dzisiejszy cierpią za przewinienia 
z okresu okupacji hitlerowskiej.

„Jeśli nawet jednemu względnie 
.drugiemu można zarzucić, ż epod na­
ciskiem władz wstąpił do partii, aby 
Ciskiem władz wstąpił do partii, (aby 
uzyskać prace), to chyba 'nie wy­
starczy, aby ich na długie miesiące 
osadzać w ■więzieniu — zwłaszcza, 
źe Niemców, którzy przyczynili się 
do rozszczepienia dusz najspokoj­

niej wyżowi iaię do Rzeszy.**
W konkluzji przedstawionych 

form niewłaściwego postępowania,

autąchtOnd dochodzą do następują­
cego wniosku:
• „Wszystko to, nie mogło wpływać 
na pozytyw.ne ustosunkowanie 1-1 ę 
autochtonów do ludności napływo­
wej. i władz. A jednak wynik Refe­
rendum na terenie naszych osad, 
zamieszkiwanych w zwartej masie 
przez autochtonów, był jednym z 
najlepszych na terenie Polski*4.

\\\ końcowej -części rezolucji, czy' 
tamy szereg postulatów:

„To też nie można upośledzać 
autochtonów przy podziale koni i 
bydła; nie można usuwać ich bez po* 
dania istotnych powodów z zajmo­
wanych pogląd; nie można usuwać 
z zajmowanych warsztatów prascy, 
którymi zawiadywali od dziesiątek 
lat; nie można zwlekać z przywró­
ceniem dawnych nazwisk polskich, 
które pod przymusem zamieniono 
irp na niemieckie; nie można ich 
traktować, jako obywateli niższej 
kategorii.
v Sztumski powiat od lat* stanowił 

'największe skupiska prawobrzeżne 
Polaków.

Tutaj mamy okazję wychować 
przyszłe kadry inteligencji spośród 
autochtonów'. *•

, Dlaczego nasrr Jarania o utwo­
rzenie gimnazjuu a terenie Sztumu 
napotykają na wielkie trudności?

Żądamy, aby ̂ przedstawiciele Min. 
Ziem Odzyskanych na miejscu przy­
stąpili, do zbadania problemu auto­
chtonów, Władze miejscowe, po­
cząwszy od ob. starosty, Józefa 
Grodnickiego — czynią wszystko, 
aby uczynić zadość .po^tulątom, wy­
suniętym .przez Min. Ziem -Odzyska­
nych. v To jednak nie wystarczy, 
gdyż zakres .-władzy stardsty jest ró­
wnież ograniczony.

Należy pomyśleć o skupieniu wła­
dzy wszystkich czynników w ręku 
Pełnomocnika Rządu R. P. nie tylko 
z tytułu, ale w istocie.

Żądamy najpierw szeroko zakro­
jonej akcji repolonizaeyjnej wr sen­
sie ogó 1 no-poł-skim, a dopiero po jej 
Zrealizowaniu w sensie uświadomie­
nia partyjnego.

Powiat owe czołówki .> partyjne 
okazują w tej mierze daleko idące 
zrozumienie. Chodzi jednak o apro­
batę takiego właśnie stanowiska ze 
strony władz centralnych.

Należy również stanowczo prze­
ciwdziałać pogłoskom o rzekomym 
wysiedleniu wszystkich zweryfiko­

wanych do województw wschodnich. 
Wersje takie uniemożliwiają znor­
malizowanie życia gospodarczego.

Rezolucja kończy się podpisami 
w imieniu b. Związku Polaków W
Niemczech: , .

Szrajber Jan 7— przedstaw i ciel 
b. Centrali Zw^Polaków w Berlinie. 
/ Wojciechowski Franciszek 1 
przedstawiciel b. Dzielnicy 14 Pr. 
WŚcli, Z w. Polaków w Niemczech. 
Wie chi acz Florian — przedsta­
wiciel li. Zw. Polskich To w. Szkol­
nych w Niemczech.

Memoriał pisany jest poprostu 
krwią serdeczną, toteż komentarze 
sa tutaj zbyteczne. Niepodobna, by 
głos wołający o sprawiedliwość i 
sżłuszne prawa autochtonów nie do­
szedł do władz i nie został przez nić 
wysłuchany. Zbrodnią jest szyka­
nować ludzi, którzy mimo olbrzy­
miego naporu, nie pozwolili się zger- 
manizować, lecz w oparciu o wiarę 
świętą -i mowę ojczystą pozostali 
wiernymi synami Ojczyzny. Toteż 
•samowola pewnych terenowych 
kacyków musi być corychlej ukró­
cona, gdyż wymaga tego sprawie­
dliwość społecziia i dobro Najjaśniej­
szej Rzeczypospolitej Polskiej.

Umorzenie zaległości świadczeń rzeczowych w mięsie
Zarządzenie Ministra Aprowizacji i Han­

dlu z dn. 8 sierpnia 46 r. ustala następujące za­
sady umarzania zaległości w świadczeniach 
rzeczowych zwierząt rzeźnych. Całkowitemu 
umorzeniu podlegają zaległości powstałe z nie­
wykonania dostaw z roku gospodarczego J944- 
45.- Ponadto z dalszych lat umarza się. zaległo­
ści świadczeń rzeczowych na odcinku mięsnym 
dla pewnej kategorii gospodartw, a mianowicie: 
gospodarstw o powierzchni do 2 ha, gospo­
darstw powstałych przynajmaief w 50^ z refor­
my solnej (na podstawie dekretu PKWN) 
należących do repatriantów, do Związku „Sa­
mopomocy Chłopskiej", do instytucji użyte­
czności publicznej i społecznej, do PKP oraz 
majątki fabryczne, wreszcie umorzenia dotyczą 
gospodarstw zniszczonych na skutek działań 
wojennych, klęsk żywiołowych, przepędu by­
dła, rekwizycji itp. i gospodarstw położonych 
na terenach przyczółkowych.

Na terenie województwa Śląsko-Dąbro­
wskiego zaległości na rok gospodarczy 19&5-46 
również umorzone są w Całości.

Wszystkie zaległości nicpodlegające umo­
rzeniom na podstawie jednego .z powyżej przy­
toczonych powodów — zmniejsza się o 60 .̂ 
O ile otrzymane w ten sposób obciążenie go­
spodarstwa zaległością nie przewyższa 10 kg w 
przeliczeniu na trzodę chlewną — należność 
taka również, ulega umorzeniu.

Zarządzenie ustala odpowiednie równo­
ważniki obowiązujące prsy przeliczeniu 1 kg 
żywca bydła rogatego = 0, 4 kg żywca trzody 
chlewnej.

Ściągnięte zaległości od gospodarstw 2—10 
ha będą użyte na-lokalne potrzeby gmin; za­
ległości gospodarłw' większych ściągną staro­

stwa powiatowe na potrzeby reglamentowane­
go zaopatrzenia ludności.

O umorzeniu zaległości, albo też o terminie 
Ich ściągnięcia decydują powiatowe referaty 
świadczeń.

Termin likwidacji zaległości upływa z dniem 
1 lutego 1947 r.

Zakres działania Ministerstwa
wyłączeniem tych powiatów z spod kom­
petencji i zakresu działania Ministerstwa 
Ziem Odzyskanych. ^ ’

Interpretacja ta jest błędna. Mini­
sterstwo Ziem Odzyskanych wyjaśnia, 
żę̂  jego kompetencji podlegają wszyst­
kie tereny, położone na zachód i północ 
od granic państwa z 1939 r.t z wyłącze­
niem b. W. M. Gdańska.

Rozporządzenie Rady Ministrów o 
tymczasowym podziale administracyj­
nym Ziem Odzyskanych zniosło również 
przejściowe nazwy władz admnistracji 
ogólnej, przyżnając im nazwy obowiązu­
jące w całej Polsce,

Ziem Odzyskanych
Warszawa, (ZAP). Rozporządze­

niem Rady Ministrów ę dnia 29 maja br. 
ustalony został nowy tymczasowy po­
dział administracyjny Ziem Odzyska­
nych. Na mocy tego zarządzenia nie­
które powity Ziem Odzyskanych przy­
łączone zostały do województw central­
nych. W związku z tyra w 6zeregu wy­
padków wskutek błędnej interpretacji 
rozporządzenia Rady Ministrów, niektó­
re władzę i urzędy przyłączenie niektó­
rych powiatów do województw iuż ist­
niejących uznały jako równoznaczne z

Petsa-rao — ojczyzna srebrnego lisa
Jednym z najbardziej bodajże tajemniczych 

zakątków Eurępy jest leżące na pograniczu 
Finlandii i Norwegii Pctsamo. Nie można po­
wiedzieć, żeby położone nad morzem polarnym 
Petsamo było specjalnie ciekawe. Największy 
prok ktwi właśnie w jego surowej naturze, w 
jego wyglądzie zagubionej ziemi.

MIASTO RYBAKÓW I MYŚLIWYCH
Pelsamo — to miasto, rybaków i myśliwych, 

którzy zamieszkują drewniane dagfti, zadzi- 
dziwiająco podobno do gołębników. Przez dzie­
więć miesięcy w roku pokrywa je biała war­
stwa śniegu, twardego i lśniącego, od którego 
bialośęi mieszkańcy często tracą wzrok.

Nikt nie zna tu bowiem' przywiezionej z 
Florydy mody noszenia okularów. W Petsamo 
cziowiek walczy z naturą, nite mając innej broni, 
jak zahartowanie, siła i konieczność.

Ludzie harltią się tum od dzieciństwa. 
Z łaźni parowej nadzy młodzieńcy wybiegają 
w pole, Jby wyiarać się w śniegu, poczem znów 
wracają do łaźni. Zabieg, ten powtarzany jest 
kilkakrotnie. Słabsze jednostki przypłacają ta­
ki „sport" chorobą płucną, ale za to silniejsi nie 
znają już lęku przed przeziębieniem.

KĄPIELE RODZINNE
Kiedy przychodzi święto całe rodziny spie­

szą do miejsca największej rozrywki „Suany * 
(łaźnia fińska), W wielkiej drewnianej izbie 
pośrodku której wydyma swój brzuch ceglany 
piec, zbiera się całe miasteczko. Energiczne 
żony szorują swych mężów, młodzież wspina 
się po drabinach kn górnym półkom, gdzie jest 
najgorętsza para.

Aby szczęście było kompletne do pieca 
„Suany" wlewa się kilka butelek rozcieńczo­

nego wodą spirytusu. Para wypełnia zapachem
alkoholu cale wnętrze i upaja obecnych.

W dni powszednie nie ma czasu na zabawy.̂  
Starsi w nasuniętej na oczy futrzanej czapie 
udają się na połów ryb. Siedzą godzinami nad 
brzegiem wody, pykając fajeczkę i czekają aż 
mocne pociągnięcie sznurka oznajmi im o po­
kaźnej zdobyczy. Ryby są jednak kapryśne. 
O ile latem brzegi zasypane są duszącymi się 
na słońcu rybami, o tyle zimą połów rzadko 
daje dobre rezultaty. Zato gdy spada pierwszy 
śnieg prosperuje myślistwo.

POLOWANIE NA SREBRNEGO LISA
Marzeniem każdego myśliwego jest upolo­

wanie srebrnego lisa. Polowanie takie odbywa 
się z największą ostrożnością, ponieważ lis jak 
żadne inne zwierzę unika ludzkich pułapek, a 
strzelać w niego nie wolno, bo futro zostałoby 
uszkodzone. Toteż myśliwi przed wyjściem na. 
polowanie przygotowują odwar z drzew igla­
stych, w którym Się myją. Tłumi on zapach 
ludzkiego potu, na który lis jest wyjątkowo

wrażliwy. Następnie do wnętrzności zabitego 
zająca wkłada się trującą pigułkę. Zanosi się 
zająca w las i zakopuje pod śniegiem.

Teraz trzeba czekać* aż śnieg przyprószy 
ślady stóp, aż równą niepokalaną powłoką po­
kryje zakopaną zwierzynę.. Lis szukający żem, 
węchem odnajduje zająca. A pożarłszy go na­
tychmiast pada otruty.

Taki proceder wymaga naturalnie kolosalnej 
cierpliwości, ale gdy szczęście dopisze można 
podczas jednej zimy upolować wielką ilość li­
sów, na których futra tak wielki jest zawą*e 
popyt.

Od chwili, w której pojawiłasię moda na 
cenny gatunek platynowych lisów, myśliwi cho­
dzą jak zahypnotyzowani. Ponieważ skóra pla­
tynowego lisa wydaje w nocy mocny połysk, 
łowcy często włóczą się wieczorami po lesle 
wypatrując płonącej zdobyczy. Futro lisa za­
pewni im na dłuższy przeciąg czasu możliwości 
skromnej egzystencji.

Lisy te jednak zdarzają się niestety wy­
jątkowo rzadko, Tak jak szczęście. A. F.

Przesyłka darów miasta Filadelfii
-Polski.

ną Polaków". • W dniu przybycia statku 
do iportu, przy przyjmowaniu darów 
miasta Filadelfii, bęcfcie obecny miii. Ję* 
drychow*ki.

Gdynia, (ZAP). W drodze do Pol­
ski jest statek amerykański „Australia 
yicŁoria", który wiezie na swym pokła­
dzie dary miasta Filadelfii. Dary te zo­
stały zebrane w czasie zbiórek ulicz­
nych pod hasłem „Dlą zniemczonych woj-
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nturól dziatwy szKiei z hoioidi
Skończymy się wakacje szkolne — zamknię­

to kolonie letnie, na których dziatwa szkolna 
przez kiika tygodni zażywała wywczasów wi 
uroczych zakątkach cichej wsi.

Najliczniejszą kolonią letnią, której duszą 
był dyr. Klimkowski, zorganizowało RTPD w 
majątku Szembruczek, gdzie 470 dzieci robot­
niczych, w czym 25 dzieci z Mełna, w dwóch 
turnusach doznało starannej opieki i swobody 
na świeżym powietrzu. Dzieci, pokrzepione 
fizycznie, wróciły ze znacznymi plusami na 
wadze i 6ilach do swych rodzin. Fundusze na 
utrzymanie tej licznej kolonii uzyskano w 
głównej mierze z Zarządu Głównego RTPD, - a 
poza tym złożyło społeczeństwo, fabryki,  ̂
spółdzielnie z wydawnictwem „Głosu Pomo­
rza” na czele oraz osoby prywatne. W sumie. 
Grudziądz dal na ten cel około 50.000 złotych 
w gotówce, nie licząc darów w naturaliach.'

Będąc dwukrotnie na kolonii w Szembru- 
czku, to jest podczas turnusu dziewcząt >ł 
chłopców, mieliśmy sposobność dokładnego 
poznania sig ze stroną administracyjną i wy­
chowawczą kolonii. Z całą uczciwością stwier­
dzamy. że tak jedna, jak i druga strona stała 
na najwyższym poziomie. Jeśli chodzi o stro­
nę wychowawczą, to nde małe usługi położył 
kierownik ob. Wifiowiecki, za co należy mu 
się szczere uznanie. Kolonie RTPD w Szem- 
bruczku zorganizowane były wzorowo i kto 
wie, czy nie najlepiej ze wszystkich kolonii 
jakie w tym sezonie miajy miejsce.

* * *
Bardzo dobrze czuły się dzieci również na 

kolonii w Wydrznie pod Łasinem, urządzonej 
-Staraniem Ubezpieczalni Społecznej. Dzieci, 
w liczbie stu* pozostawały pod troskliwą opie­
ką ..mamusi" Kwerko-Czemik. Spędziły one 
miło wywczasy, które pozostawią im serdecz­
ne wspomnienie * *. *

Dzięki inicjatywie Wydziału Opieki Spo­
łecznej przy Zarządzie Miejskim, a specjalnie

Podwyżka taryfy pocztowej
List 5 złotych, pocztówka 3 złote

Z dniem 1 września zostaje podwyższona 
taryfa pocztowa, telegraficzna V telefoniczna.

W taryfie pocztowej będą wprowadzone 
następujące zmiany: list zwykły 5 zl, karta 
pocztowa 3 zł, Jist zagraniczny 10 zł, karta 
pocztowa zagraniczna 6 zł.

Paczki o wadze 1 kg, 3 kg, 5 kg, 10 kg, 15 
kg, i 20 kg, przesyłane na odległość do 100 km, 
będą kosztowały 10, 15, 20, 30, 35 i 45 zł. Od­
powiednio zostają podwyższone opłaty za dal­
sze odległości. . ,

Opłata za przekaz pocztowy do 50 zł wy­
niesie 6 zł; do 100 zł — 9 zł; od 100—500 zł 
— 15 zł, itd.

Dotychczasowa oplata za wyraz zwykłego 
telegramu zostaje podwyższona na 3 zł. Za te­
legramy pilne opłata dwukrotnie wyższa.

Abonament telefonu wyniesie 390 zł mie­
sięcznie oraz po 2 zł za każdą rozmowę. Opła­
ta wstępna za zainstalowanie- telefonu — 
4000 złotych. Opłaty za rozmowy między­
miastowe podwyższone o 50—100 ,̂ zależnie od 
odległości. .

wia i sił. Warunki ku temu tworzyły 'kuli­
narne dary i rozmaite przysmaki UNRRA, któ­
rych ks. dyr. Szczurkowski w odpowiedniej 
ilości nagromadź i w śśd żarn! słoszewskie . 
To leż pobyt dzieci w Słoszewie dał wyniki 
n.espodziśwane, wyrażające się w przyborze 
wagi dzieci o 3 — 5 kg przeciętnie.

Tak przedstawia się w ramach ogólnych 
akcja kolonii letnich w Grudziądzu poparta 
szczodrą ręką i dobrą wolą społeczeństwa. 
Zainteresowana rodzice powinni z wdzięcznoś.- 
cią uświadomić sobie ten wielki, a często nie- 
wdz eczrr. trud okoka urządzenia kolonii, któ­
re są przecież odciążeniem domu, a z drugiej 
strony nieocenioną korzyścią dla ich dzieci, 
tak pod względem moralnym jak i fizycznym. 
Niestrudzonym działaczom społecznym i opie­
kunom powierzonych im dzieci pozostało za­
dowolenie, stojące wysoko w cenie, polegajce 
na odwiecznej prawdzie, że „przyjemniej jest

Z p ow iatu  -

Słuszne ż ą d a n ia
Rcfbątmcy rolni -i pracownicy umysło­

wi maj. ipaóstw,'Fijewo powzięli w dnia 
22. 8. br. rezciucję* w^której domagają 
się przydziałów kartkpwych.

Specjalnie chodzi tu o' odzTreż. obuwie, 
mydło, sól i papierosy, które na wolrryi i 
rynku 6ą poprostu dla ludzi biednyc.i 
niedostępne. Biorąc pod uwagę dość 
niski zarobek służby folwarcznej, ma5̂  
deputaty, wystarczające zaledwie u  
wyżywienie licznych rodzin i brak in ­
wentarza żywego, który jest w tym wy 
padku jedynym źródłem utrzymania, żą­
dania te wydają nam się bardzo słuszne 
i powinny być uwzględnione.

Niechaj chłop, który pracuje od świ­
tu do nocy dla dobra kraju ma moż­
ność przynajmniej zaopatrzyć się w i o, 
co konieczne jest dla życia.

dzięki wysiłkom wiceprezydenta miasta tow.
Wawrzyniaka i naczelnika Nitki, zorganizo­
wana została dla najbiedniejszych dzieci mia­
sta dwutumusowa półkolonia w Strzemięcinie.
Chłopcy i dziewczęta, w liczbie około 250, 
spędziły, pod fachową opieką najpiękniejszy 
okres lata i wrócą teraz pełne nowych sił i 
zdrowia na lawy szkolne. .

, r %
♦  * *

Szczególną aktywność w zakresie organi­
zacji ko'cnii letnich rozwinął Związek Diece­
zjalny „Caritas”. Poza umieszczeniem szeregu 
dzieci grudziądzkich na kolonii w Małym Kac-' 
ku pod Gdynią. „Caritas" szedł z pomocą spe­
cjalnie dzieciom gruźliczym ż Grudziądza, któ­
rych 100 umieszczono w pałacu majątku Sło- 
czewy pod Brodnicą, a później drugą setkę 
innych miast Pomorza. Te właśnie dzieci po­
trzebowały najstaranniejszej opieki i najlreś- na odwiecznej prawdzie, że „przyjemniej 
ciwszego odżywiania, by powróciły do zdro- dawać, aniżeli brać!"

Zwycięstwo punktowe odnosi Rogowski. 9:3 
dla TUR‘u, . '

P ó ł c i ę ż k a :  Wskutek braku przeciwnie 
ka zdobywa Zalewski dwa punkty walkowe­
rem. Stan 11:3 dla TUR'u.

Ci ężka:  Kurzawiński (TUR) spotkał się z 
Zmurzyńskim („Gryf"), przy czym ostatni nie 
wykazał żadnej poważniejszej przewagi tech­
nicznej. Walczyli oni początkowo zawzięcie, 
ciosy ich jednak trafiały czętso w próżnię, 1 
drugiej rundzie, inkasujec kilka ciosów, pod­
dał się grudziądzanin. Wynik końcowy 11:5 
dla TUR‘u.

Sędziował w ringu ppor. Poteracki, aa, 
punkty Hajec, przy gongu Walerych, Organi-. 
zacja zawodów' bez zarzutu. Wskazanym by­
łoby na przyszłość, ażeby publiczność pozosta­
ła na widowni, a nie wchodziła na scenę.

ZE SPORTU |=
\ /

m m m  i w  i i l e t y i l i a i  toruński J j T  11:5
Baranowski triumfatorem wieczoru

Sobotnie spotkanie pięściarskie wykazało, 
źe RKS TUR posiada w swych szeregach kilku 
dobrze zapowiadających się pięściarzy jak Po­
lakiewicz, Rogowski i Zmurzyński. Są to za­
wodnicy jeszcze młodzi, którym po odpowied­
nim przygotowaniu technicznym rokować mo­
żna dobrą przyszłość w pięściarstwie polskim. 
Baranowski nie wykazał w całej pełni 6wych 
walorów, .ponieważ przeciwnik jego był za sła­
by. Polakiewicz, mając za przeciwnika byłe­
go reprezentanta Polski, Bronka Krzemińskie­
go, stremował nieco i to przypieczętowało je­
go przegraną. Krzemiński, który ostatnio wró­
cił z Rosji, nie znajduje się jeszcze w tej for-, 
mie, w jakiej go nieraz podziwialiśmy. Pod­
trzymuje on jeszcze swą starą taktykę nasta­
wienia sobie przeciwnika i Wykończenia go le­
wymi sierpowym. Z tym lewym zapoznał się w 
I-szym starciu Polakiewicz, który zmusił go do 
7 na deski. Gdyby jednak grudziądzanin nie 
respekt<>wał tego ciosu w drug ej i trzeciej 
rundzie, odniósłby bezwzględnie zwycięstwo 
punktowe. Może zaważyła w danym wypad­
ku także „firma*’ Krzemińskiego. Rogowskiego 
atutem jest atak i silny cios. Natrafił on na 
przeciwnika, który hołduje częściowo tej sa­
mej zasadzie i dlatego walka ta naogół 6ię po­
dobała, przede wszystkim w pierwszym star­
ciu przy czystej wymianie ciosów. Zmurzyń­
ski walczył od samego zoczątku ambitnie i 
przypuszczać należało,-że będzie to walka za­
cięta. Niestety wdał on się z toruńczykiem ńa 
wymianę ciosów, co oczywiście mu, jako za­
wodnikowi początkującemu, nie wyszło na do­
bre. Skoro Zmurzyń6ki weźmie się dov solidnej 
pracy, może on niebawem zabłysnąć na hory­
zoncie pomorskim. Wagi ciężkie to przeważ­
nie słaba strona wszystkich klubów pięściar­
skich, a tym samym i reprezeńtacyj okręgo-

Spożyw cy o rzech ó w  lask o w y ch
U leszczyny. — Źerownia dzięcioła. — Kowa­
lik — plantatorem leszczyny. — Swoisty „dzia- 
dek“ do orzeohów u wiewiórki. — Miseczki 
szczerbate myszy, — Żłóbek słonika orze­

chowca. — Okazy do tekstu w muzeum.
Liczna i osobliwa klientela zbiera się u le­

szczyny na jesienne otooeobranie. Wprawdzie 
owoc leszczyny nie jarzy się płomienną czer­
wienią kaliny czy koralowym wdziękiem jarzę­
biny i nie rozświetla ciemnej, zielonej gęstwi­
ny śnieżną bielą śnieguliczek, mimo to jako­
ścią swoją i dobrocią pozyska? sobie stale 
względy nife tylko ludzkiego podniebienia, lecz 
i licznych leśnych mieszkańców, tych. którym 
przyrodzone uzbrojenie pozwala pokonać twar­
dy pancerz orzecha.

Regularnym jesiennym gościem naszych 
plantacyj leszczynowych jest dzięcioł pstry, 
wielki ńmator orzechów. Jego odwiedziny ucho­
dzą często uwadze sadownika, tak jak wizyty 
grabołueka (grubonosa), który długo po sprząt­
nięciu czereśni i wisien przez nas i przez szpa­
ki jeszcze przylatują na poszukiwanie pestek. 
Grabołusk-pestkojad bez wysiłku' masywnym 
swoim dziobem z trzaskiem miażdży znalezione 
pestki,

Inaczej twardą skorupę orzecha laskowego 
pokonuje dzięcioł. Stosuje on odwieczną swoJ 
ją metodę -̂ drwala: wyrębuje w skorupie dosyć 
dużą kawernę,, kawałkuje jądro i wybiera je 
swoim zadzierżystym językiem.

Na nic przydały by się jednak ciosy dzię­
cioła, gdyby orzechy pozostały na wiotkich ło­
dygach leszczyny. To też dzięcioł obrywa je i 
z uszczkniętym orzechem w dziobie odlatuje 
do 6wojej „kuźni" na starszym drzewie, tam 
osadza orzech w szczelinie kory, w rozwidle­
niu gałęzi lub też w rynience, wyrzezafnej przez 
niebie, i po zajęciu odpowiedniej pozycji, pu­
szcza ze stukiem w ruch swoją naturalna, na 
szyi osadzoną „motykę", aż powstanie wyłom 
w skorupie.

Zgruehotane orzechy wraz z postrzępionymi 
Wyszkami i innymi żerowinami znaleźć można 
masami na ziemi pod terowaią dzięcioła.

Niejedno rozczarowanie z orzechami prze­
żywa pmiejszy od dzięcioła kowalik, zwłaszcza 
gdy się dobierze do okazów dorodniejszych z 
twardziejszą skorupą. Choć potrafi „stanąć na 
głowie" i w odwrotnej niż dzięcioł pozycji na­

dać usiłuje większego rozmacha swoim uderze­
niom, to jednak zmuszony lest często przery­
wać bezskuteczne kucie, aby orzech zanieść od 
schowku w dziuplastym  ̂drzewie lub też za­
grzebać do ziemi, gdzie skorupa ulega zmur­
szeniu. Zapomina jednak nieraz o zakopanym 
skarbie, i w ten sposób spożywca orzecha sta­
je się plantatorem leszczyny.

Od zamierzchłych czasów istnieje zażyła 
komitywa pomiędy wiewiórką a leszczyną. 
Związek przyjaźni utrwalony został na uzębie­
niu wiewiórki, gdzie przyroda drogą stopnio­
wego doboru we wiekowej pracy wmontowała 
swoistego „diadfca" do orzechów, Mianowicie 
dolna para siekaczy wraz z kośćmi dolnej 
szczęki wykonywać może ruchy obcążkowe 
przy pomocy których da ■się łatwo rozszczepić 
orzech. Wpierw jednak wiewiórka żłobi dwa 
małe rowki po obydwu spłaszczonych stronacn 
orzecha na samym jego zaostrzonym wierz­
chołku. Teraz idą w ruch obcęg' zębowe i wci­
śnięte przez wyżłobioną rynienkę do wnętrza 
orzecha, rozszerzają i rozłamu ją skorupę.

Orzechy laskowe, nagryzione przez mysz 
lub orzesznicę, wygląda jak szczerbate misecz-  ̂
ki z dostatecznie dużym otworem, aby py­
szczek mógł swobodnie dotrzeć do jądra.  ̂

Najmniejszy konsument orzechów laskowych, 
słonik orzechowiec, rodzi się jako larwa we­
wnątrz orzecha, dokąd samica na wiosnę skła1* 
da jajko, po przekłuciu ryjkiem miękkiego za­
wiązku orzechowego'. Kołysana wiatrem w 
swoim balonowym żłóbku'larwa słonika, roz­
wija się wr pełnym bezpieczeństwie, zlada sto­
pniowo jądro orzecha, po czym wyzwala się ze 
swej kulistej kołyski, prąeświdrowując jej 
twardą powłokę.

Koło smakoszy orzecha laskowego na tym 
nie zamyka się jeszcze. Znajdu:ąey-się w mu­
zeum mię kkim zbiór omów onych powyżej o* 
rzechów-żerowin, zebranych w okolicy Gru­
dziądza, mógłby jeszcze doznać uzupełnień. 
Sójka potrafi sprawnie rozbrać orzechy lasko­
we jeszcze zgrabniej czyni to orzechówka.

Zebrane w gablotce skorupy, pozostałe po 
ucztach orzechowych, ciekawie obrazu’ą nam 
metody, jakimi posługują s;ę zwierzęta.-stoso­
wnie do swego uzbroiema, aby dotrzeć do 
smakowitego jądra, • Orwa.

wych. Poza tym stwierdzić trzeba, że nieomal
wszystkim pięściarzom brak należytej pra.y 
nóg która tak zdecydowanie wpływa na uniki

odskoki. Uważamy, że tą stroną techniczną 
winni się więcej za nteresować instruktorzy, 
bowiem boks nie polega na silnej wymianie 
ciosów tzw. walce wiatraków, ale na dojściu do 
przeciwnika, zaatakowaniu go i ewentualnym 
odskok. Słusznie też się twierdzi, że pra­
ca nóg dobrego pięściarza jest podobna do ba- 
lątnicy. Wspomnijmy 6t)hie doskonałego tech­
nika o sławie międzynarodowej, Majchrźyc- 
nika o sławie międzynarodowej, Majchrzyc- 
kiego z „Warty" poznańskiej, który zawsze 
unikał „bijatyki" ii niejednokrotnie pozosta­
jąc w defenzywie, punktował i zwyciężał.

A oto wynikP^walk:
Musza:  Już w drugiej minucie idzie Gu­

mowski („Gryf") na d.eski, a znaczna przewa­
ga Baranowskiego uwidacznia się coraz więcej, 
Gong zastaje go zupełnie wyczerpanym. Dla 
uniknięcia ewentualnej masakry słusznie pod­
daje sekundant „Gryfu" podczas przerwy swe­
go zawodnika- 2 :0* dla TUR.

Koguci a :  Nowiński (TUR) zdobywa dal­
sze dwa punkty walkowerem wskutek nadwa­
gi Grabowskiego ( Gryf"). 4:0 dTa TUR. W 
walce towarzyskiej pozostaje Nowiński w o- 
fensywie, trafiając niejednokrotnie do celu. 
Toruńczyk jednak kontruje coraz częściej, a 
grudziądzanin nie kryje się dostatecznie, co 
powoduje krwawienie nosa i stopniowe opa­
danie7 na siłach, W drugim starciu Nowiński 
się poddaje, inkasując poprzednio kilka pro­
stych.

Pi ó r kowa :  Po uderzeniu gongu następu­
je wymiana ciosów, podczas której jeden lą­
duje w okolicach żołądka Polakiewiczaj któ­
ry zapoznaje się chwilowo z deskami ringu. 
Podczas dalszej .walki otrzymuje Krzemiński 
dwukrotne napomnienie za niskie uderzenia. 
Walka toczy się często w zwarciu. Po drugim 
uderzeniu gongu otrzymuje toruńczyk trzecie 
ostrzeżenie za stosowanie za niskich uników. 
Polakiewicz stopniowo przychodzi do siebie- i 
atakuje prostvmi, Pod koniec walki obaj są 
wyczerpani. Zwycięża na punkty Krzemiński. 
4:2 dla TUR.

Lekka:  Wieckj (TUR) zwycięża walkowe­
rem, ponieważ Sikora ( Gryf”J posiada wagę 
pólśrednią. 6:2 dla TUR. Spotkanie to­
warzyskie przynosi nieznaczną przewagę 
punktową gospodarzowi. Walka prowadzona 
jest początkowo, ostrożnie, stopniowo się jed­
nak zaostrza. Coraz częściej następuje wymia- 
a ciosów' sierpowych, na skutek których Si­

kora krwawi z nosa. Chwilami zapomina 
Wieckl o zastosowaniu gardy, co powoduje, że 
nifektóre ciosy Sikory lądują niepotrzebnie ńa 
jego szczęce. Uderzenie gongu zastaje ich wy­
czerpanych. Sikora przegrywa walkę na 
punkty.

Pó ł ś r e dn i a :  Walka Janca (TUR) z Ja-, 
roszem („Gryf") była najsłabszą tego wieczoru. 
Obaj w’a!czą dosyć chaotycznie, przy czym 
toruńczyk atakuje, jednak bez ciosu, a stale 
pozostawanie w clinchach obniża" poziom spot­
kania.. W międzyczasie otrzymuje Janc u- 
pomnienie za uderzenie przeciwnika z tyłu'. 
Walka kończy się nierozstrzygnięta. Stan 7:3 
dla TURu.

Ś r e d n i a: Pierwsze starcie przynosi sze­
reg pięknych obustronnych ataków, które za­
początkował Haenkler. Sierpowe jego lądo­

wały dwukrotnie na szczęce oraz na brodzie 
'RogowskiegoDalsza seria ciosów przyńosi je­
dnak przewagę grudziądzaninowi, który posyła 
swego przeciwnika do S~ na deski, a gong ra­
tuje, go od nokautu. Specjalnością gospodarza 
są podbródkowe, z którymi sobie Haenkler 
poradzić nie może. W trakcie dalszej, walki 
udziela sędzia R. upomnienie za uderzenie z 
tyłu. Pod koniec starcia ostatniego pozostaje 
Haenkter w defensywie, przy czym obaj są na 
skutek silnych uderzeń bardzo wyczerpani,

GKS — RKS TUR 1:0 (1:0)
„WISŁA'* — MKS 6:0 (1:0) 

w piłkarskich mistrzostwach miasta
Rozegrane w niedz;elę. 1 bm., na boisku 

garnizonowym dalsze rozgrywki o mistrzo­
stwo miasta Grudziądza zakończyły się zwy­
cięstwami drużyn, kandydujących do tytułu 
mistrza — GKS i „Wisły".

Miłą niespodziankę sprawił TUR, będąc przez 
cały mecz równorzędnym przeciwnikiem dru­
żyny GKS i przy odrobinie szczęścia wynik 
brzmieć mógł odwrotnie. MKS starczyło sił 
tylko na 60 minut.

W pierwszym spotkaniu, po grze ostrej, 
GKS zwyc^żył nieznacznie dobrze i ambitn e 
grającą drużynę RKS TUR 1.0 (1:0).

Gra była interesująca, obfitowała w wiele 
ciekawych momentów podbramkowych, które 
kończyły się na nieudolnościąch napastników 
obu drużyn.

Zwycięską bramkę zdobył w 17 minucie 
pierwszej połowy gry pięknym strzałem 
Brzeski. ^

W drugim spotkaniu „Wisła" najpotkała na 
duży opór ze strony MKS, lecz w ostatnich 
minutach milicjanci puchnźj i inkasują cztery 
bramki. Pierwsza połowa gry upływa przy 
lekkiej przewadze „Wisły", która nie umie tego 
wykorzystać cyfrowo. Pierwsze minuty drugiej 
połowy upływają przy przewadze MKS, lecz 
słaba dyspozycja strzałowa napastników za­
przepaszcza wszelkie sytuacje. W ostatnich 
minutach inicjatywę preimuje „Wisła", nie, 
schodząc z po1* karnego milicjantów.

Łupem bramkowym podzielili się: Młodzie*: 
niewski (Kajtek) 4, Jaworski i Blank po 1.

Sędziował oba- spotkania ob. Józefowicz. 
Widzów około 3000. i

Zmiana wag w walkach zapaśniczych
Na kongresie Międzynarodowej Federacji 

.Zapaśniczej w Sztokholmie postanowiono roz­
szerzyć ilość wag z 7 na 8 i wyznaczono limity. 
d;a poszczególnych kategoria: waga musza 52 kg, 
waga kogucia 57 kg, piórkowa 62 kg. lekka: 
67 kg, pólśrednią 73 kg, średnia 79 kg, pół­
ciężka 87 kg, ciężka ponad 87 kg. Nowe posta­
nowienia wchodzą w życie natychmiast.

Mistrzostwa Europy w wolnym stylu w, 
Sztokholmie w czasie od 23—25 października br, 
oraz ciężko atletyczne mistrzostwa Europy, któ­
re odbędą się w kwietniu roku przyszłego w 
Pradze będą się odbywać według nowo ustalo­
nych przepisów o kategoriach wag.

Czy odbędzie się wszechslowiański turniej 
bokserski?

Sprawa .udziału polskiej reprezentacji pię­
ść. arskiej w turnieju wszechsłowiańskim w 
1 radze pozostaje pod znakiem zapytania. We­
dług jednych relacji turniej ma się odbyć w 
wyznaczonym terminie i PzB oczekuje odpo 
wie-dzi na postawione warunki finansowe, we­
dług innej natomiast relacji najprawdopodo­
bniej do turnieju’ nie dojdzie, albowiem pr>- 
oobno bokserzy radzieccy ma-ą nie przyjechać. 
Pozytywnej informacji w tej sprawie' brak.



— Wykup przydziałowego mięsa. Wy- 
-dział Ąprow. i Handlu podaje do'wiadomości,
że termin' wykupu mięsa wołowego solonego 
— podany w ,,Głosi© Pomorza" nr. 193 — prze- 

<- dłużą się do dnia 3 września br. Równoczes­
ne wzywa się tych wszystkich odbiorców kat.
I i IR, którzy jeszcze nie wykupili 'przesna- 

zonej dla nich Holci mięsa, do Wykupienia u 
rzefnika ob, CytnH&kiego, ul. Wybickiego 44, 
wzgl.’ ob. Nogows kiego, ul. Pułaskiego 20. \

— Komunikat Wydziału Aprowizacji I Han­
dlu nr. 182 w sprawie wydawania kart wymien­
nych i żywnościowych ma miesiąc październik 
1946 r.

Zawiadamia .się wszystkich właścicieli 1 ad- 
annistrątorw domów, że karty wymienne -na 

Miesiąc październik należv pobrać w dniach 
od 2 do 5 września br, włącznie,i to:

Rejon I Komisariatu w lokum „OM TUR", 
przy ul. Wybickiego;

Rejon II Komisariatu w lokalu ’ „Tivoli'f, 
przy ul. Legionów;

Rejon III Komisariatu w szkole fen, Marcin­
kowskiego, przy yl. Brackiej.

Następnie zawiadamia się, i© karty zaopa- 
* rżenia na miesiąc październik br. będą wyda­
wane według sporządzonych „Wykazów imien- 
nych pracowników", oraz „wykgzów mieszkań­
ców' domów" ma podstawie kart wymiennych 
w następującej .kolejności:

a) dla zakładów pracy w Zarządzie Miej- 
k:.m, pokój nr. 113 w dniach od 6—11. 9. 1946 
. włącznie. — Zakłady pracy •ŵ n̂a, napisać 
■a „Wykazach imiennych pracowników" mastę- 
ujące zaświadczenie, podpisane przez kierow- 
■ ka zakładu: „Niniejszym zaświadczam pod ry- 

■ Tern odpowiedzialności karnej, że otrzymane 
■'rty będą wydane dla pracowników faktycz- 
o/rzatruchiiioinych na podstaayie listy płac"; 

v bi dla ludnoci niepracującej (t. j. matek z 
'etnimi dziećmi do lat 16, starców ponad 60 
życia oraz niezdolnych do pracy, po przed­

polu świadectwa lekarskiego i świadectwa 
'~t a), pobiorą właściciele wzgl. administra- 
zy domów od dnia 6—11, 9. 1946 r. włącz- 

a i.to: Rejon I Komisariatu w lokalu „OM 
rnjR", przy ul. Wybickiego; Rejon II Komi- 
‘ariafcu w lokalu „Tivołi”, przy ul. Legionów; 
Rejon III Komisariatu w szkole im. Marcin­
kowskiego, przy ul. Brackiej; v
' c) Zdemobilizowani oraz członkowi© rodzin 
oowołanydi do Wojska Polskiego w Zarządzie 
Miejskim, Wydział Wojskowy od dnia 6—11 
wrze&rtia br.;

d} Inwalidzi, z referatu inwalidzkiego w Za­
rządzie Miejskim, ul. Kościelna nr. 15, I ptr. 
w dniach od 6-r-ll. 9. br.;

e) Uczęszczający do szkół średnich i zawo­
dowych pobiorą karty zaopatrzenia jak zakła-, 
dy pracy.

Wydział Aprowizacji i Handlu przypomina 
-szcze raz, że nie odpowiada za niepobrane w 
znaczonych wyżej terminach karty zaopatrze­

nia. ">

— Z targu. ubiegłą sobotę notowano na 
rrgu za artykuły żywnościowe następujące 
nnyr Nabi a ł :  masło 320—360 zł za 1 kg, 

Aja 7—8 zł. za sztukę, śmietana 80—110 zł. 
a łitr, mleko 16 zł,, twaróg y40—50 zł. Drób 
■ywiec): gęsi 350—380 zł., kaczka 160—200 zł., 
ury 200—̂280-zł., kurczęta 70—150 zł. Owoc  
a 1 kg: jabłka 10—30 zł., gruszki 15—40 zł., 

ś’iwki 10—30 zł. J a r zny . za  1 kg: pomidory 
10—15- zł., ogórki 3 zł., kapusta 3 zł., cebula 
° 5Q zł. pęczek, buraki 2 Nzł., marchew 2 ł̂. 
j r z y b y  za litr: prawdziwe 15—20 zł., ma­
ńki 5—10 złu kurki 3—5 zł.

A — POD ADRESEM ORGANIZACYJ I TO-
■  ARZYSTW. Zawiadamiamy, że z dniem dzi-
■  jszym wszelkie komunikaty o zebraniach,
"  bawach, kursach lip., zamieszczane w kroni­
ce —* są p1atne; , Admin. „Głosu Pomorza".

— Przetwórnia kapusty i ogórków, W za­
kresie swej wielostronnej gospodarki Zw, Sa­
mopomocy Chłopskiej nie zapomniał o zape­
wnieniu zapasów zimowych w postaci kiszo­
nej kapusty i ogórków; w tym celu Samopomoc 
Chłopska, wystawiła u wvlbtu ul. Książęcej  ̂no­
wy murowany budynek i wmontowała szereg 
basenów, mających sktiyć przetworzeniu wy- , 
mienionych produktów. 'Uruchomień, e kiszarni 
nastąpi w najbliższych dniach.

— Dyrekcja Szkoły Muzycznej Tow. Mu­
zycznego im. Stan. Moniuszki w Grudziądzu, 
ulica Ogrodowa 35. zawiadamia, że 'wpisy na 
rok szkolny 1946-47 do klas fortepianu skrzy-, 
piec, śpiewu solowego akordeonu i, organów 
przyjmuje kanóelarla Szkoły, czynna codzien­
ni© od godz. 11—12 i od 16—18.

— Rozpoczęcie roku szkolnego. Inspektorat 
Szkolny zawiadamia, że rozpocięcie roku. szkol­
nego 1946-47 nastąpi we wtorek, dnia 3 wrze­
śnia 1946 r. Uczniowie klas od II-g;ej do 
VII-mej włącznie zbiorą się na" dziedzińcach 
swoich szjtół o godz. 7.45, skąd w szeregach 
pod opieką nauczycieli pomaszerują do ko­
ścioła na uroczyste' nabożeństwo szkolne.

Dżieci nowdwstępujące' zbiorą się dopiero 
w środę, o godz. '12 w szkole. t

— Zwiedzajcie Muzeum Miejskie przy ul. 
Legionów 28. Ponad 4000 eksponatów, roz­
mieszczonych w 7 salach. Wstęp 5 zł, młodzież 
2 złote.

— Dyrekcja Państw. Liceum Pedagogicznego
Av Grudziądzu przyjmuje jeszcze zapisy na ó-nHe- 
sięczny wstępny kurs pedagogiczny dla kandy­
datów z cenzusem gimnazjalnym*-i do -liceum 
pedagogicznego, którzy ukończyli 4 klasy gim­
nazjum ogólnokształcącego. — Przy Zakładzie 
Państw. Liceum Pedag. ’ jest zorganizowany 
internat oddż: męski i żeński. Zapisy i infor­
macje w' Sekretariacie Państw. Lic? Pedag. w 
Grudziądzu, ul. Legionów Nr .2, pokój Nr 32.1.

— Związek Emerytów przypomina człon­
kom zebranie miesięczne dnia 3 września br. 
o 'godz. 17 w sali Rady Związków Zawodowych 
ul. Szewska 2/4.

DODATKOWE PRZYMUSOWE SZCZEPIE­
NIE OCHRONNE PRZECIW DUROWI 

BRZUSZNEMU
W dniach'od 2 września do 7 września 46 r. 

w godzinach od 4-tej do 20-tej w lokalu TUR 
przy ul. „Wybickiego 38-40, zarządzam na tere­
nie miasta Grudziądza, dodatkowo przymusowe 
szczepienie ochronne przecńy durowi brzuszne­
mu dla osób, które z jakichkolwiek powodów 
nie poddały się szczepieniu w roku tfieżącym

a) Ósoby, które nie wykażą się świadectwem 
szczepienia względnie zwolnieniem od obo­
wiązku szczepienia, pozbawione zostaną kart 
żywnościowych, ponadto zostaną pociągnięci 
do odpowiedzialności karnej, zgodnie z $ 11 
Rozporządzenia'Ministra Zdrowia z da‘a 17. 4. 
1945 r. (Dz. URP nr 15 poz. 88).

b) Po upływie jlerminu szczepień ochron­
nych na terenie miasta Grudziądza — do szkół 
zakładów naukowych, wychowawczych, jak 
również do pracy w urzędach,’ instytucjach, 
przedsiębiorstwach państwowych; samorządo­
wych oraz prywatnych — przyjmowane mogą 
być tylko te osoby, które priedstawią świa­
dectwa o dokonanych szczepieniach ochron­
nych przeciw durowi brzusznemu, względnie 
zwolnienia od szczepień.

Za Prezydenta Miasta 
Lekarz Miejski 

(—) Dr P ł a t e k Adam

Wyjdźmy na zewnątrz!
W związku z artykułem w „Głosie Pomo­

rza" pt, „Wyjdźmy na zewnątrzl" pozwolę so-. 
bie rzucić kilka myśli.

Nie wierzę w żadne cuda i ich skuteczność. 
Nie przez jakieś nadzwyczajne ifnprezy odbu­
dujemy się i ożywimy na stałe nasze życie go­
spodarcze w Grudziądzu. Powoływanie się na 
Bydgoszcz i Toruń — moim zdaniem — nie ma 
uzasadnienia w naszych warunkach. Jedno i 
drpgie źniasto jest w daleko mniejszym stopniu 
zniszczone jak nasze. A poza tym, Bydgoszcz 
ma niespornie idealne, waremki do dalszego 
wspaniałego rozwoju. Bydgoszcz niezależnie od 
tego, że skupia dzisiaj u siebie prawie wszyst­
kie urzędy H instancji, dzięki doskonałej ko­
munikacji lądowej, i wodnej, stała się istotnie 
centralą handlu i wytwórczości Pomorza. Tych 
naturalnych warunków rozwoju nie ma dzisiaj 
Grudziądz. -

Nie chcę'jednak przez to twierdzić, że na­
sze miasto musi już popostać aa zawsze *ą 
„dużą wsią z tramwajem". Moim zdaniem drogi 
do podniesienia naszego miasta z gruzu i oży­
wienia go leżą w lwiej części, w wzmożonej 
energii i pracy, oraz w współdziałaniu nas 
wszystkich obywateli' grudziądzkich. Weźmy 
za przykład Wielkopolską. Wielkopolanie bez 
krzyku i oglądania się na pomoc od zewnątrz 
zabrali się do zgodnej i wytężonej pracy. Mo­
żna i rojuż pozazdrościć osiągniętych wyników,
I u nas w Grudziądzu mogło być już więcej od­
budowanych kilkadziesiąt budynków, zniszczo­
nych w mniejszym stopnia wskutek działań 
wojennych, oraz można było uruchomić dal­
szych kilkadziesiąt warsztatów rzemieślniczych 
i drobnego przemysłu. Że to nie nastąpiło, po­
wodem tego jest, — jak wszyscy zgodnie twier­
dzą, — brak poirzebnyęhv na to kapitałów. 
Śmiem' twierdzić, że w znacznej mierze te ka­
pitały są w Grudziądzu. Jestem przeświadczo­
ny, że ilość pieniędzy w gotówce, przetrzyma­
nych dzisiaj przez obywateli grudziądzkich u 
siebie prywatnie — przekracza sumę 50 milio­
nów złotych. Pieniądze te wycofane z obiegu 
leżą nie tylko bezużytecznie, ale obciążają na­
szą emisję banknotów. Na dowód, żę nie jestem 
gołosłownym, przytoczę fakt złożenia w tych 
dniach gotówką W jednym swypadku tytułem 
kaucji kwoty zł 300.000.—.A gdyby te pienią­
dze zostały złożone do miejscowych instytucyj 
bankowych, ileż to byłoby można udzielić po­
życzek właśnie na cele odbudowy i wzmoże­
nia tętna życia gospodarczego,

W nowoczesnym życiu gospodarczym 
państw i narodów bez względu na ustrój poli­
tyczno-społeczny wysuwa się na pierwsze miej­
sce zrozumienie wszystkich obyw*ateli konie­
czności stosowania obrotu bezgotówkowego. 
Obrót bezgotówkowy uzupełnia obrót pienię­
żny w Państwie i przyczyńia się do ogranicze­
nia emisji banknotów, przy czym zaoszczędza 
dużo kosztów'i kłopotów związanych z'przyj­
mowaniem i wypłatą pieniędzy. -Ddzięki temu 
obrotowi unika się również ryzyka z wożeniem, 
noszeniem oraz przechowywaniem gotówki. 
Najważniejszym zaś znaczeniem ekonomicznym 
obrotu bezgotówkowego jest powrót pieniądza, 
bie biorącego udziału W obrotach gospod., do 
kas instytucji kredytowych, przez co stwarza on 
nowe środki do udzielania kredytów.

Zateni nie przetrzymujmy pieniędzy u siebie 
w kasie lub w innych schowkach. Lokujmy je .w 
odpowiednich instytucjach, a te z kolei pu­
szczą między ludzi i uaktywnią życie gospo­
darcze.

Tymi sposobami i s'rodkami najszybciej ? 
najpewniej odbudujemy sercu nam bliski Gr>v 
dziądz.

Typ steki 08 lisia 1-8.9.1916
W ramach Ogólnopolskiego Tygodnia Stra­

żackiego, trwającego od 1—8 września br. włą­
cznie, grudziądzkie straże pożarne organizują 
szereg imprez o-raz zbiórki publiczne na cele, 
związane z potrzebami pożarnictwa.

O potrzebie zaopatrzenia i uzupełnienia 
sprzętu strażackiego i technicznego naszych 
straży pożarnych — nie „potrzeba mówić. Bra­
ki i szkody, powstałe fla skutek działań wo­
jennych, muszą być naprawione — nowy sprzęt 
Zakupiony!
. Każdy z obywateli w krytycznych chwilach 

pożaru czy innej klęski będzie potrzebował 
pomocy straży pożarnej.

Apelujemy zatem do wszystkich:
Popierajcie słowem i czynem imprezy ł 

zbiórki strażackie w „Tygodniu Strażackim’ 
od 1—8 września 1946!

Niechaj zapełnią się w „Tygodniu Strażac­
kim" puszki kwestujących strażak,ówj

Nabywajcie nalepki .strażackie i deklaruj­
cie datki na listy składkowe!

Każda złotówka, ofiarowana strażakom — 
to zwiększenie sprawności mszej straży w 
zwalczaniu klęski!

• J a k  b ę d z i e  w y d a w a n y  C h l e b
na kariy zaopatrzenia w m-cu wrześniu 1946

Dzień 2 - 3  4 - 5  6 - 7 9-1Ó 11-12 13-14 16-17 18-19 20-2lj 23-24j25-26;27-2£ 30

Kat. I l/2 kg Va kg 1 kg V2'kg lh  kg' 1 kg r/a kg 7-2 kg lk g V* kg lh  kg 1 kg 72 kg
na* kup. ■1 2 3—4 5 6 42-43 44 45 46-47 48 49 50-51 •52
Kąt. II %. kg \h  kg kg V* kg Va kg V® kg V2 kg 7* kg V* kg V2 kg y2  kg %  kg 72 kg
na kup. 1 2-' 3 4 5 6 42 ► 43 44 45 ^ 46 47: 48
Kat. III Y“ kg V2 kg V2 kg %  kg ł/2 kg ^ 2  kg — l/s kg l/2 kg - 72 kg V* kg
na kup. 1 2 3 4 - 5 6 — 42 '4 3 44 45
Kat. IR 

□  a kup.

‘/s kg V2 kg V2 kg kg l/2 kg 1l 2  kg Vs kg kg Vs kg 7* kgjJ/2 kg 7 a kg —

1 2 3 4 5 6 42 43 44 45 46 47 —

Kat. IIR f/s kg — V? kg V« kg
3

— lh  kg ł/a kg —  .V* kg ■U kg — l/2 kg
na kup. i __ 2 - Ć4 5 — 6 42 — 43 —

Kat. ,,C“ — >  kg l/a kg l/a kg(7* kg 72 kg V* kg — V2 kg —

' na knp. i 2, 3 4 5 — 6 7 - 8 —

ł płk. dypl. LESZCZYŃSKI  ALBI N 
B Szef Sztaba Gr. Op. Gen. BOŁTUCIA.
W 7-ą rocznicę wojny polsko-niemieckiej

Bitwa pod Grudziądzem
od 1 do i września 1939 r. ,

(Dokończenie.)
Pierwszy,rzut był ita miejscu już 

o świcie dnia 2 września, a drugi 
około połmifriia. *

DZIEŃ 2. IX.
O godz. 7.30 Niemcy rozpoczęli 

natarcie z użyciem czołgów na kie-

I
tomkach Rogoźno—Zamek i Gru­
dziądz. v

Oddziały whtsne, aczkolwiek spy- 
hane,.trzymają, się i walczą, zaciekle, 
omimo dużego wysiłku i dużych 
tiar, Niemcy frontu przełamać nie 

toolaiL
Około godz. 16 nieprzyjaciel wzno­

wił swoje natarcie i zmusił oddziały 
10 D. P., za wyjątkiem załogi Gru- 
ziądza, do wycofania się na wyso­

kość toru kolejowego Grudziądz­
ki rodnica.

Zgrupowane odwody grupy op. w 
rej. Mełna miały ruszyć do przeciw­
natarcia o godz. 18-tej

Wobec tego jednak, że na kierun­
ku przeciwnatarcia nie udało się 
ustabilizować 16 D. P. i nastąpiło 
pomieszanie związków wycofują

cych się oddziałów i podciągających 
odwodów, dowódca grupy op. za­
rządzone przeciwnatarcie odwołał i 
wydał rozkaż 4-ej Dyw. Piech, do 
zajęcia 'Stanowisk obronnych na 
wysokości północ, dw. Mełno — sta­
cja i cukfow-pia Mełno i t am ]>rzyjąć 
bitwę obronną w dniu następnym 
tj. dnia 3 września.

16-tą Dyw. F*iech. bez załogi Gru­
dziądza.,, jako przemęczoną, d-ca gru­
py op. wycofał do odwodu do rej. 
Radzynia, aby" dać jej "możność upo­
rządkowania się i wypoczęcia.

Na kierunku Jabłonowa i Brodni­
cy ciekawszych wydarzeń w tym 
dniu nie było.

DZIEŃ 3. IX.
W ciągu ńocy z 2*go na 3-ęi wrześ­

nia 4-ta DP zajęła nakazane stano­
wiska obronne, a 16-ta DP zgrupo­
wała się w nakazanym rejonie.

Przegrupowanie nocne aczkol­
wiek trudne, zostało wykonane bar­
dzo sprawnie i niewykorzystane 
przez nieprzyjaciela.

O godz. 9-tej po silnym przygoto­
waniu artylerii, Niemcy ruszyli do 
natarcia. Główny wysiłek został 
skierowany na stację i dwór Mełno, 
oraz na Grudziądz.-

Natarcie załamało się.

Około. godz. KJ-tej nieprzyjaciel po 
•silnym ześrod kowaniu ognia artyle­
rii, połączonego z bombardowaniem, 
rozpoczął natarcie ponownie.

Drugie natarcie też się załamało
Pomimo niepowodzeń Niemcy po 

silnym ześrodkowardu ognia artyle­
rii, i jeszcze jednym bombardowaniu 

- na,tarli po raz trzeci. Około godziny 
12 udało im się opanować cukrownię 
Mełno. Jednak i tym. razem zostali 
odrzuceni przez nasze przeciwnatar­
cie w godzinach popołudniowych 
Niemcy jeszcze laz wznowńlk natar­
cie. na stację i cukrownię Męłno, z 
jeszcze Więkistzą zaciekłością. Nażar­
ta walka toczyła się na najbliższych 
odległościach — -poprostu wręcz i 
obfitowała w wyjątkowo emocjonu­
jące- momenty. # V

Gen. Bołtuć, d-ca grupy op., oso­
biście obserwował pole walki i cze­
kał na zużycio i wyczerpanie . się 
Niemców, aby wtedy rzucić do bit­
wy posiadane odwody — wypoczętą 
i zaprawioną już w ogniu 16 Dyw. 
Piech, i nieprzyjaciela zniszczyć.

I w tym właśnie przełomowym
momencie, kiedy szala zwycięstwa 

■ przechylała się pa naszą . stronę, 
przychodzi rozkaz D-cy Armii, naka­
zujący oderwanie się w ciągu nocy

od nieprzyjaciela i odejście na To­
ruń i Włocławek.

Wydarzenia1 natonnych frontach 
wymagały marszu armii „Pomorze44 
na W arszawę.

Wałka i-ej D. P. i załogi Grudzią­
dza trwała jeszcze do wieczora.

Pozycje po całodziehnych zmaga­
niach zostały utrzymane. Nieprzy­
jaciel poniósł bardzo duże straty i 

vbvł wyczerpany. 4-ta Dywizja Pie­
choty i załoga Grudziądza triumfo­
wały. Gen. Bołtuć niê  był jednak za­
dowolony. Nie dano mu bitwy do­
kończyć i niepowodzeń Niemców za­
mienić na ich klęskę.

Odmarsz odbywał islię bez prze­
szkód. Nieprzyjaciel nie miał już sił 
nawet postępować ża nami. Żołnierz 
nasz szedł zły i szemrał,.Dlaczego po 
zwycięskiej bitwie odchodzimy ?-Dla­
czego oddajemy bezcenny kraj po­
morski i nasze rodziny w ręce wro­
ga? Szemrał, bo był dobrym i bitnymi 
żołnierzem, a nie wiedział, że nic nie 
pomoże wygranie bitwy pod Gru­
dziądzem, że nic nie pomoże nawet 
marsz armii „Pomorza4* na pomoc 
pod Warszawę — bo zmienić losy 
wojny mogła tylko natychmiastowa 
offensywa na zachodzie, gdzie Niem­
cy byli wtedy słabi — lecz tam było 
cicho
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Pobór skończony
W ubiegły piątek miejscowa Ko­

misja Poborowa 'zakończyła pobór 
rocznika 1925, który trwał od 20—30 
bm. Przez cały okres dziesięciu tych 
dni chłopcy przybywający « sąsied­
nich powiatów otoczeni zostali wy­
bitnie troskliwą opieką ze strony 
miejscowych władz i społeczeństwa. 
Na specjalną uwagę zasługuje tu na­
prawdę ofiarna praca Tow. Przyja­
ciół Żołnierza, które zorganizowało

i zapewniło poborowyny całodzien­
ne wyżywienie, godziny świet­
licowe połączone z aktualnymi od­
czytami, występami artystycznymi, 
koncertem i tańcami.

Na zakończenie poboru odbył się 
wspólny obiad, w czasie którego 
przemówienia okolicznościowe wy­
głosili — z ramienia Tow. Przyjaciół 
Żołnierza dyr. Michalski*, z ramienia

wojska komendant RKU hpt. Gro* 
chalak i kpt. Grynszpan — DOW 
Poznań i przedstawiciel miejscowe­
go Urzędu Informacji i Propa­
gandy.

' Obserwując nastrój jaki panował 
wśród poborowych^ ,z prawdziwą 
przyjemnością, skonstatowaliśmy, że 
cechował go duży entuzjazm i zapał 
i wszyscy stający przed komisją, wy­
rażali szczerą chęć wstąpienia w 
szeregi armii polskiej.

Z PAŃSTW. URZĘDU REPATRIACYJNEGO O, 
W GRUDZIĄDZU 'v

W miesiącu sierpniu 1946 przybyto repa­
triantów na punkt etapowy: transportami 
zorganizowanymi 5 rodzin — 20 osób, poje­
dynczo 14 rodzin — 28 osób. Znikli s;ę dzia­
łek: 1 rodzma — 2 osoby.

Sjan repatriantów na dzień 30. 8. br.: dwie 
rodziny — 6 osób. •.

Od początku repatriacji przeszło punkt 
etapowy w Grudziądzu: 1724 osób repatrian­
tów, 125 osób powracających z zagranicy i 342 
osoby przesiedleńców. Razem: 2191 osób.

W tym samym miesiącu przesiedlono na roli 
8 rodzin — 28 osób na 5 gospodarstwach o 
71 ha. V.

Skierowano na zachód 43 rodziny.
\

Warsztaty Mechaniczne

„Spójnia"sp.zo. o .

Sztum, ul. Mickiewicza 43

Napraw a maszyn r o l n i c z y c h

. wszelkich ł y p ó w

S p a w a n i e

S t a l e  na składzie c z ę ś c i  do
maszyn rolniczych

<0
Naprawa m ł o c a r ń  v‘

• Fachowy o e i m l  -  Szybka naprawa

F - m a  li. O l to n e Lm a  n a z i m i e r z  u & o n e i
S z t u m ,  uł. M i c k i e w i c z a  Nr. 2 0

P O L E C A
sprzęty gospodarstwa domowego jak:

Emalię —  Fajans —  Szkło 
Części rowerowe i elekłrotechn. 

Garnki żeliwne —  Siła do mąki 
Gwoździe —  Podkowy —  Hufnale

ODEZWA DO LUDNOŚCI AUTOCHTONICZNEJ
R O D A C Y !

Od pewnego czasu na terenie naszego powiatu lansowana jest plotka, jakoby 
ludność autochtoniczna — zweryfikowana przesiedlona miała być na obszar woje­
wództw wschodnich.

— Plotką tą rozsiewają elementy wrogie Demokracji ludowej wrogie Państwu Pol­
skiemu. Działają w tym kierunku resztki pachołków hitlerowskich, reakcjonistów 
i malkontentów — nie zadowolonych nigdy z życia.

Plotki te zmierzają jedynie w kierunku kłócenia ludności autochtonicznej z Ma­
cierzą, siejąc w ten sposób zamąt i niezadowolenie. Godzą w interesy zweryiikowa- 
nej ludności polskiej, krzywdząc ją moralnie.

W związku z powyższym, jako gospodarz powiatu stwierdzam co nastąpuje:
1. zaprzeczam kategorycznie, ąby istniał jakikolwiek plan przesiedlenia ludności 

autochtonicznej z tych terenów;
2. ludność autochtoniczna — zweryfikowana posiada pełnią praw obywatelskich. 

Jest traktowana na równi z wszystkimi obywatelami Polski Demokratycznej;
3. wszyscy ci, którzy rozsiewają takie i podobne plotki bezpodstawnie, pociągani 

bądą do surowej odpowiedzialności w mvśl art. 170 kk.
RODACY AUTOCHTONI!
Nie słuchajcie podszeptów propagandy wrogów. Mącicieli Waszej egzystencji, 

podważających równość i sprawiedliwość społeczną — kierujcie natychmiast do rąk 
Władz Bezpieczeństwa i Porządku Publicznego.

Prawa Wasze na tej ziemi okupiliście własną krwią przez lata niewoli hitlero­
wskiej i praw tych nikt Wam nie odbierze I

Sztum, w sierpniu 1946 r. STAROSTA
.. . . - (—) Jozef Grodnicki

BEZPIECZEŃSTWO PRAWNE I TAJEMNICA WKŁADÓW
S  2  T  U  M ,  P L A C  W O L N O Ś Ć !  2 8

I
360 placówek — 2000 milionów wkładów — 1000 m Donów kredytów dla zakładów gospodarczych 

K O M U N A L N E  K A S Y  O S Z C Z Ę  N I O ś  w służbie odbudowy Kraju

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska"
z odpowiedzialnością udziałami w SZTUMIE, ul. Mickiewicza 54 
czynna od godziny 8 rano do godziny 18 codziennie za wyjątkiem świąt.

P o l e c a  c z ł o n k o m  I s y m p a t y k o m ;
1, Dział koloniałno spożywczy* Towary pierwszej potrzeby przedniej jakości po

c eokch  ni ski ch.
2, Dział przewozowy; 

*Dział op a łow y;

4. Dział rolniczy: 

O r g a n i z u j e

s pr zedaż .
skup:

własna obsługa samach. - tania-szybka - fachowa. 
sprowadza pierwszej jakości koks i węgiel górno­
śląski i zbiera zamówienia.
nawozów sztucznych, kredytowo, nrf̂ śkfypty dłużne 
nasion, ziemiopłodowi warzyw po cenach wolnorynk̂

s i ę  I w k r ó t c e  r o z p o c z n i e  d z i a ł a l n o ś ć :
Wylęgarnia kurcząt. Chów kurcząt. Sprzedaż 
kurcząt j e dnodn i ówe k  i 6-cio tygodniowych. 
Przyjmowanie jńj do wylęgu.
Obsługuje i wydzierżawia członkom: traktory, 
i maszyny, oraz narzędzia rolnicze (Młockarnie, 
wialnie, woąp, jffugi, brony itp.

Przyjmuje zam ówienia w e wszystklclL działach od instytucji państwo­
wych) społecznych i firm prywatnych. Zapisy nowych członków. 

Informacje cały dzień w w/w godzinach pracy.

W a r s z ł a f  s z e w s k i
A. H. G E J D A  

S z t u m ,  ul. R e j e  nr. 2
W y k o n u j e  r o b o t y  

f a c h o w o  — t e r m i n o w o
wchodzące w zakres szewstwa

5.

6.

Dział hodowlany:
(w nowym okresie gospodar­
czym od 1 lutego 1947 r.) 
Dział • Stacja .maszynowa:

R e jo n o w a  S p ó łd z ie ln ia  R o ln ic z o -H a n d lo w a

„Samopomoc Chłopska" w Radzynie
prowadzi skop i sprzedaż zboża, ziemiopłodów, nasion i pasz, 
sprzedaż arł. gospodarczych, żelaznych, narzędzi rolniczych, 
sprzedaż arł. budowlanych jak: wapna, cementu, kredy, papy, 
smoły, lepniku, cegły szamotowej po cenach konkurencyjnych.

„ « I3 c3 «* 0 1 > y t v c s l c l s l « i

JAN RATAJ — SZTUM 
POLECA

W Ó D K I  W Y B O R O W E
ORAZ SMACZNE ZAKASKl

• t i

Obsługa fachowa/ Ceny przystępne! ,

•

r „  . . . .  . . . .  7

o l e j e  - k w a s y  - s m a r y
p o l e c a  '

ila li. L!
^  S z t u m  — u l ic a  M i c k i e w i c z a  2 0  ^

4 :

P. T. Kupujących

f.-iia Sklep Towarów liienapyrli
i Artykułów Spożywczych 
S z t u m ,  S ą d o w a  Nr. 4

Zawiadamia o jubileuszu rocznego istnienia 
Z okazji tej w dniach od 1 do 15 września 
br. F-a udziela 10'/o rabatu dla kupujących

Hurt ' Hurt

Rozliwnis Pin 
(oia Wód Miograłi '

F-my C. JANKOWSKIEGO 
w Sztumie - Strzelecka Nr. $

p o l e c a :
wyborowe, pielęgnowane piwa 
Br owar u El b l ą s k i e go  
oraz z własnej  wytwórni  
łimoniadę i wodę sodową

Do nabycia w każdej restauracji!

H e l c i  ' C e n i
Gospoda Inwalidów Wojennych 

l w S Z T U M 1 E
pod kier. Antoniego Daty 

* poleca:
\ pokoje gościnne

Ł
obiady a la carte

śniadania i kolacje
Ceny przystępne - obsługa fachowa i
Manimy UM M i
KONSTANTEGO KLINA 
SZTUM, UL. JAGIEŁŁY 22

wykonuje

wszelkie mace wchodzące w zakres stolarski
s z y b k o  — t a n i o  — s o l i d n i e

K u p i m y :

1 silnik elektryczny
3 , 5  K W  9 5 0  b b r /m in ,

1 silnik elektryczny
15 K W  9 5 5  ó b r / m i n .

1 silnik elektryczny
3 5  K W  9 5 5  ó b r / m i n .

1 silnik elektryczny
5 0  K W  9 5 5  ó b r . / m l n .

Oferty należy kierować do
„PEPEG E"

Polski Przemysł Gumowy
pod Zarządem Państwowym

v ' w Grudziądza

W

iKUPIMY dwie maszyny do liczenia typu ,,Brun- 
swig'* lub „Facit”. Zgiosz. do administracji, 
„Głosu Pomorza'* pod nr 2i 8. (0003

UNIEWAŻNIAM kartą RKU, wy-daną w Skier­
niewicach. Trafalski Stanisław, Ryjewo, po­
wiat Kwidzyn.

UNIEWAŻNIAM /gubioną kartą rejestracyjną 
wydaną przez RKU Malbork, na nazwisko 
Rajdak Franciszek, Kwidzyń, Mareza 25.

OSTRZEGAM przed kupnem jakichk-owiek rze­
czy od małżeństwa Adam Pyszewskich ul. 
Chełmińska 82, gdyż takowe są moją włas­
nością. Za już sprzedane rzeczy pociągną 

Ntak sprzedających jak kupujących do odpo­
wiedzialności sądowej. Stanisław Lerke, 
właściciel domuŁ Czerwopodworna 17. (440

OSTRZEGAM przed kupnem maszyny do pi­
sania marki .Remington', skradzionej w no­
cy z 29 na 30 bm. Julian Czarnecki, Naru- 

_ towicza 25. (442

STENOGRAFII udzielam. • Kwiatowa 22;3.

ZGUBIONO dnia 29 bm. wieczorem zegarek 
damski; rączny. Uczciwego znalazcę wyna­
grodzą. Kolasińska, Długa 1. (437

UNIEWAŻNIAM skradziony dowód wojskowy 
na nazwisko Kowalski Bronisław, Michale- 
Wieś. 1444

UNIEWAŻNIAM zgbuioną kartą rejestracyjną 
RKU Grudziądz, na nazwisko Józef Gosie- 
niecki, Mały Rudnik, pow. Grudziądz, (443

KUPIMY maszynę do pisania. Zgłoszenia do 
administracji „Głosu Pomorza”,________

UNIEWŻNIAMY zgubioe zaświadczenia 6tałe 
ma nazwiska Jabłoński Alfons i Jabłoński 
Józef, Lubawa, Pomorze. (13

UNIEWAŻNIAM zgubione zaświadczenie na 
na nazwisko Elżbieta Lipowska, Łasin, Li-' 
powa 8-9._______________________  (438

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartą rejestracyjną 
na nazwisko Kurkowski Czesław, Dragacz- 
Gmina Grupa. (441

Redaguje Kolegium. — Sekretariat • czynny CENY OGŁOSZEŃ: Drobne za wyraz 8 zł., dla poszukujących pracy 1 rodzin. 3 zł. Tłusty druk 
100% drożej. Zwykle za tekstem 12 zł. za 1 mm jednołamowy, w tekście 20 zł. za 1 mm Nadesłanych rękopisów Redakcja nie zrwra-

od Sadz. 8—16-tej. — Redaktor nacz. przyj- jednołamowy. Nekrologi 8 zł. za l mm jednoł. Komunikaty organtzacyj zawodowych l społ. ca. — Artykuły nadesłane, a nie zamów, nie
Cd mu je od godz. 11—12. (w tekście) 2 zł. za wyraz. Za terminowe ogłoszenie nie przyjmuje się odpowiedzialności.

Abonament miesięczny 50 zł. będą honorowane t



M A G IA  S K U P I E N I A
Twórczość skoncentrowana daje 

szanse na dzieło, A czymże jest ka­
żdy nasz dzień, jeśli nie formą twór­
czości — szczęśliwej lub nieszczęśli­
wej? Jesienny napływ sił kieruje nas 
specjalnie do polepszania życia. Je­
sień, to czas nie tylko winobrania — 
to także czas i zasiewów i zbiorów w 
znaczeniu życia umysłowego, czynu 
pracy codziennej. Ale nie tylko pra­
cy szkolnej, urzędniczej, artystycznej* 
naukowej i tej niepozornej. którą się 
wykonuje bez widocznego efektu, z 
której nic nie wynika poza utrzyma­
niem aktualnego ładu w domu, Ty 
najniewdzięczniejsza, wsiąkająca w ży­
cie bez śladu, daniny składania dniu 
codziennemu.

Każdy z nas w pierwszych dniach 
września na nowo staje się dzieckiem 
idącym do szkoły, choćby dzień cały 
wypełniały porządki domowe. Ale 
życie na nowo po wakacjach podjęte 
nie tylko wydaje się być podjęte na 
nowo — jest nowe naprawdę. £7uką 
się miejsca wyładowania odżytych 
sił, szuka eię dróg polepszania rze­
czywistości dotychczasowej, docią­
gnięcia jej do nowo wymarzone ;o po­
ziomu. Ta pasja, ten narost sił może 
się wypowiedzieć w szeregu postano­
wień moralnych na sezor» zimowy, w 
szeregu również — drobnych domo­
wych ulepszeń: pisaliśmy o nich, pi­
szemy i pisać jeszcze będziemy na in­
nym miejscu. Niedarmo jesień jest 
okresem przeprowadzek, zmiany loka­
torów, służby domowej — poza tym 
zaś wprowadzenia w życie zmian za­
sadniczych: kształcema się w nowym 
fachu, zmiany zajęć, postanowień roz­
rywkowych, wprowadzenia-.sobie w 
życiu sportu ,,bywania", lub przeci­
wnie— odciągnięcia sobie z niego ba­
lastu towarzyskiego, uczynienia go 
sobie bardziej surowym, Sprzyjającym 
może większemu skupieniu, doskona­
leniu się, odnalezieniu w sobie i przy- 

s porzeniem z zewnątrz istotniejszych 
wartości.

Do wszystkich tych na nowo obu­
dzonych postanowień potrzebny jest 
bodziec siły, tej właśnie, co dojrzała 
na powietrzu, w zieloności cienia i 
świetle słońca. Ale siła jest

-rem nie zawsze wydajnym. Może się 
rozstrzelać w różnych kierunkach, mo­
że powodować chaos w czynnościach, 
zbytnie wyładowanie «ię w drobiaz­
gach — stać się bezpłodnie użytko­
waną pobudliwością, w sumie; dając 
efekt gorączki i nerwowości.

Dawanie przewagi nierealnym za­
miarowi, rozpoczynanie i niedokony­
wanie do końca szeregu czynności, 
szarpanie się w nieuregulowanym 
jeszcze porządku dziennym — nieuję­
cie się w karby trybu życia (dptych-' 
czasowy zerwany, nowy niewprowa- 
dzony), na^le przerzuty z iednej ro­
boty w drugą — oto zwykłe żn wo 
narośniętej, ale' nie ujętej jeszcze w 
karby energii. Okres męczący, pano­
wanie chaosu, z którego trzeba tryb 
normalny czym prędzej wyłonić.

Stają jeszcze na drodze 'żałośliwe 
nawroty tęsknoty za słońcem, za wo­
dą, za miejscem zielonym, z którego 
poderwał nas termin powrotu. Tę 
ostrość żalu też trzeba nakarmić, 
udzielić jej miejsca w życiu w dnie 
słoneczne, wydzielić sobie jeszcze tro­
chę godzin kontaktu z naturą, w dnie 
«łotniej$ze użyć chociaż powietrza i 
ruchu. Wynagrodzić sobie tę wyrwę, 
w czasie wzmożoną czynnością pozo­
stałych godzin. Ale czynności tych 
pilnować surąy/o żądać od siebie wie­
le — pehf-e; w/ łaineśc: nie tylko .ka­
żdej godziny, ale każdego kwadransa.

Tu nie chodzi o to czy jesteśmy 
,,zajęte", ale jakim jest wynik tycli 
zajęć; można dreptać przez cały 
dzień, aby wieczorem usiąść na gru­
zach roztrabranej roboty. Nie sztuka 
obłożyć' się wnętrzem szaf doprowa­
dzanych do porządku na z!me. trzeba 
się przyjrzeć tej szafie po dokonanej 
robocie (i w tydzień potemf. Można 
cały dzień gonić od biurka do telefo­
nu i przekonać się, że rachunki lub 
inna praca na biurku nie postąpiła 
naprzód o krok, a szereg telefonicz­
nych interesów pozostał nie załatwio­
ny, Można dzień cały ziąjać po mieś­
cie i wrócić do domu bez pary zamie­
rzonych sznurowadeł i mydła do pra­
nia, natomiast z materiałem wyprze­

dażowym nie tym i nie takim. Mo­
żna spędzić „dzień w biurze bez naj­
mniejszego wyniku i z aktami odłożo­
nymi na jutro. Można przerzucać się 
się ĝodzinami od cerowania pończoch 
do konfitur i porządków w bibliotece 
w rezultacie zaś skląć w biały kamień 
zmarnowane dwie godz ny w kawiarni 
—1 poderwanie Kię od roboty na tele­
fon od przyjaciółki wydało owoc jedy­
nie w tpostaci kilku przykrych plotek 
,,o mm". Nie opłaciło się — rzecz 
oczywista. - Pracowaliśmy.— niechy­
bnie — ale źle koszlawo i nie wydaj­
nie. Praca nie była, scementowana 
skupieniem. I to jest najgorsza z na­
szych powakacyjnych bolączek. spo­
wodowana właśnie rozrostem, a nie 
podpałka koordynacją sił.

Brać «ię może do roboty z mniej­
szym zapałem? Przyrzucić jej za to 
coś nie coś z ciągłości i wytrwało ći. 
Nie zabiegać o X rzeczy naraz, nie 
folgować wszystkim chęciom i posta­
nowieniom. Jakiejś jednej, tej z 
pierwszego szeregu ważno'ci — dać 
dokonać się do końca i dojrzeć. Jeśli 
się zaczęło lekcję odrabiać z dzie­
ckiem, me pozwalać się od niej odry-1 
waó. Wyłączyć telefon na najgorę­
tsze godz'ny,- Nie (pozwolić na wpa­
danie do «wego pokoju, podczas pil­
nej umysłowej roboty. Wytworzyć 
sobie dokoła każdej czynności ten 
sprzyjający jej nastrój,»̂ właściwe 
oświetlenie, ciszę, odpędzać gromady 
czarnych myśli, na które w tej chwili 
n'e znajdujemy odtrutki, a które nie 
pozwalają na likwidację tego jednego 
kłopotu, której sję właśnie podejmu­
jemy. Jeśli ro?strzelona pamięć nie 
dopisuje, notować od rana porządek 
dnia, jako program, nie na świstkach, 
rozgubionych polem po kątach, ale na 
jednym jakimś pomocniczym notesie. 
To bardzo czadem pomaga, to trzyma 
w karbach, obowiązuje.

Przede wszystkim zaś tak samo 
jak dokładnie postaramy się wykony­
wać pracę — wykonajmy niezbędny 
po niej odpoczynek. To druga połowa 
rozsądnego zadania, jak najgorzej 
zwykle wykonywana. Dobrze i długo

(



*pa2: przede wszystkim,'odnaleźć też 
wyciągu dnia tu i ówdzie godzii)ę ci­
szy, najlepiej pomiędzy ukończeniem 
jednej czfnności a rozpoczęciem 
drugiej (odpoczynek w przerwie ro­
boty, powoduje wyrzuty sumienia i 
denerwuje). Sama za to ,błogość po 
dokonaniu roboty prowokuje do wy­
mierzenia sobie za nią nagrody pe­
wnego odprężenia.

Nie marnujmy nadewszystko pier- 
'w&zej połowy, c7asu na chaos dezor-

ganizaćji — ranek to naprawdę złota 
godzina dnia i im intensywniejszą pra­
cą najmiemy *ię po południu, tym
bardziej będzie nam żal tamtej. stra­
ty. Bez wczesnego podrywu, bez nie- 
dospauia, ale z programową energią, 
postanowieniem wykonania zadania 

trzebą te wcale nie łatwe dnie po 
wakacyjne zaczynać. Dnie dobrze 
rozpoczęte mają zwyczaj pomyślnie 
się kończyć. Za tym zaś przychodzi 
prawdziwa radość wieczoru.

a
Ach! jaki ten Jaś leniwy! — biada 

matka. Uczy się źle? Nie tego po­
wiedzieć nie mogę. Lekcje odrabia 
nawet chętnie, ale wogóle taki jest 
ociężały, ruszyć mu się nie chce do 
niczego... wstawać rano nie lubi. Czyż 
jest istotnie leniwy? A może to co 
innego, może t<̂ nie lenistwo? Rodzi­
ce tak często podciągają pod pewne 
ustalane kategorię postępki dzieci, ńie 
zgadzające się z ich pojęciami o 
grzeczności;' zapominają przy tym 
«byt prędko, niestety, swoje wraże­
nia i przeżycia wieku dziecięcego, co 
by im ogromnie ułatwiło zajrzenie w 
duszyczki własnych dzieci. Może ten 
Jaś nie jest tak leniwy, jak się matce 
zdaje? Może on tylko zbyt szybko 
rośnie, rozwija «ię, a jego rzekome 
lenistwo, jê t tylko instynktem samo­
zachowawczym? Podświadomie £>roni 
•wego młodego organizmu przed nad­
miernym-w danej chwili wysiłkiem.

Mała Hania, dobra uczennica, za­
lewa się łzami nad zadaniem bardzo 
prostym i łatwym, nie może go.roz.- 
wiąząć — matka się irytuje, nazywa 
ją leniuchem. Czy nie lepiej przer­
wać odrabianie lekcyj i dać odpocząć 
dziecinnej główce, która widocznie 
ijesł tak wysilona, że w danej chwili 
niezdolna jest pojąć najprostszej rze­
czy. Czyż to nie zdarza się dorosłym?

Rodzice w stosunku do swych dzie­
ci posiadają zazwyczaj dwie wady. 
Pierwsza to : nadmierna ambicja. 
Z jakąż dumą mówią: — „Julek jest 
pierwszym w klasie"' - lub — „Anulka 
ma dopiero 7 lat, a już jest w trzecim 
'oddziale" — nie zastanawiając się 
nad tym, ile nadmiernych nieraz wy­
siłków kosztuje (o dziecko i ilekroć 

v odbija się to ujemnie na nauce w 
wyższych klasach. Drugie: to trakto­
wanie dzieci w wymaganiach jak do­
rosłych. Dziecko — zawsze czuje się 
Idorosłe, ale przecież nim nie jest.

Jego organizm rozwija sięf mózg 
pochłania masę nowych pojęć. Za­
stanówmy się nad tym, ile rzeczy, 
znanych i obojętnych nam dorosłym, 
•ą dla dzieci rewelacyjnymi odkrycia­
mi. Dorosły ma cel wytkhięty w pra­

cy I rozrywce — dla dziecka wszyst­
ko je*t przeżyciem.

Znałem wypadek, gdtate chłopiec, 
zły uczeń, roztrzepany i nieuważny 
w życiu — utrapienie swych rodziców 
— opinii' ogólnej leniucha, przeniesio­
ny winne środowisko, stał się dobrym 
uczniem, myślącym.! pracowitym czło­
wiekiem. Okazało się, że nie był le­
niwym, tylko zbyt pochłaniało go oto­
czenie, koledzy, reklamy, książki, goś­
cie... w. środowisku odpowiednim... 
odnalazł siebie, ;

Naturalnie,-że trafiają się dzieci le­
niwe, ale to na ogół rzadko. Trzeba 
dobrze obserwować, czy to rzekome 
lenistwo nie pochodzi z wycieńczenia 
dziecka, lub też ze zbytniej jego ży­
wości. Obserwujmy, stwarzajmy mu 
warunki odpowiednie, a uchronimy się 
przed rozczarowaniami w przyszłości.

Luli, luli, śpiewają usta,
Lû li, luli, skrzypi kołyska,
Słaniają się po kątach cienie, '
Nocna lampka mdlą gwiazdką błyska.

Na poduszce śpi mała główka, 
Drobne usta uśmiechem drgają.
Luli, luli, śpij synku, śpij skarbie,
Bo nad tobą aniołki czuwają. 

Powiedz mi, czy to prawda,
Że ty wszystko widzisz inaczej,
Że twój uśmiech taki promienny, 
Anielską świadomość znaczy?

Powiedz mi, czy to prawda,
Że widujesz niebiańskie wrota 
1 aniołki i Boską Matkę,
Jak swą kądziel srebrzystą mota? 

Patrzę, kiedy drzemiesz w kołysce,
Koło ustek uśmiech się zwija,
Czy to zeszli ku tobie, dziecino, 
Aniołowie, Święci i Maria? «

Spijże słodko, dziecino, śpij słodko, 
Nasyć niebem i serce i ducha.
Abyś w piersi miał skrawek błękitny, 
Gdy cię chwyci życia zawierucha, 

śpijże słodko, słodko się uśmiechaj.
Luli, luli, mój synku maleńki,
Niech cię anioł skrzydłami otuli 
1 kołysze dźwięk mojej piosenki.

Luli, luli, śpiewają usta,
Luli, luli, skrzypi kołyska,
Słaniają się po kątach cienie,
Nocna lampka mdłą gwiazdką błyska. 

Na poduszce'śpi mała główka,
Drobne usta uśmiechem drgają,
Luli, luli, śpij synka, śpij skarbie,
Bo'nad tobą aniołki czuwają. B, Mak.

faieci
Wojna nie oszczędziła dzieci pol­

skich, Cierpiały na rpwni z.dorosły­
mi, znosząc prześladowania ze strony 
okupanta, głód, zimno i choroby.

Trudno ustalić, ile dzieci padło 
ofiarą sześciu lat okupacji. W 6amym 
tylko Powstaniu Warszawskim zginęio 
ich około 30.000, Niedobitki odnaj­
dują się w głębi Niemiec, w obozkch 
UNRRA, w  rodzinach niemieckich, 
dokąd zostały oddane, celem wyna­
rodowienia, dużą część kryją gruzy 
Warszawy. Większość pochłonęły 
obozy koncentracyjne. Ile ich było 

nigdy się rtie ustali.
W ciągu września 1944 r. przez 

stacje podkrakowskie przeszły liczne 
transporty z dziećmi, W Wieliczce 
przez kilka godzin, w nocy z 13 na 
14 września, «tał transport z małymi 
dziećmi. Z zaplombowanych wago­
nów dochodził dziecięcy płacz...

Do Oświęcimia przywieziono wów­
czas dzieci wraz z rodzicami, Maleń­
stwa od 4 roku życia znosiły nędzę 
obozową i przeważnie ginęły w kre­
matoriach. W oslatrfich dniach przed 
uwolnieniem obozu, Niemcy wywieźli,

zamordowali i spalili 6 aut ciężaro­
wych dzieci. Zaledwie mejiczni zdo­
łali się uratować.

Przez cały czas okupacji istniało 
w Ł(*dzi więzienie dla dzieci w wie­
ku od 8—14 lat. Więzienie przezna­
czone było dla 1.000 dzieci -i stale 
było przepełnione... Starsze dzieci 
więziono w więzieniu Mokotowskim 
w Warszawie. W obozie Raven®- 
briick przebywało pónad 500 dzieci, 
większość z nich pochodziła z PoNki.

Kobiety ciężarne przeważnie w 
obozach tępiono. Stwarzano sztuczne 
poronienia i przedwczesne porody. 
Nowourodzone niemowlęta mordowa­
no natychmiast po urodzeniu.

W województwach zachodnich 
przez pewien c2as Niemcy poddawali 
dzieci oględzinom i badaniom lekar­
skim. Dzieci o typie najbardziej zbli­
żonym do nordyckiego, zabierano ro­
dzicom i wywożono w nieznanym kie­
runku, Poszukiwania tych dzieci 
przeważnie pozostają bez rezultalów. 
Maleństwa wyjeżdżały pod innymi 
imionami i nazwiskami, twoich zaś 
przeważnie nie pamiętały.



Ęadimy panni
eh... OSZCZĘDNIE

Zanii ło wa mio do • w y t worn ego 
wyglądu, nie jest grzechem. Każ­
dy, czy kobieta czy mężczyzna po­
winien dbać o tę elegancję, której 
wymaga poczucie estetyczne. Ale, 
uznając te racje, w dzisiejszym 
zwłaszcza, ekonomicznym położe­
niu kraju, przyświecać musi na­
szym czynom i zamierzeniom, w 
każdym wypadku a więc i w nbra­
niu jedno hasło: oszczędność!

Dlatego chociaż moda się zmie­
nia, nie musimy koniecznie kupb- 
wać rzeczy drogich, które są dziś 
tak mało dostępne dla każdego, a 
po pro s tu t ak kombinować, żeby u- 
bierać się modnie i oszczędnie.

Różnorodność najnowszych mo­
deli sprzyja dziś wszelkim przerób­
kom.

Suknie i kostiumy nosi się ostat 
nio dłuższe — zakrywające kolana, 
a więc należałoby je podłużyć.

Przy sukienkach stosujemy bar­
dzo praktycznie dw u kolorowe 
kombinacje (karczek, szeroki pas 
w talii itp.).'

Z nadchodzącą jesionią zaczy­
nają być modne kamizelki sporto­
we, które są szalenie pożądane na 
chłodniejszo dni i z ładną jasną

bluzeczką i ciemną spódniczką 
tworzą orginalną całość;

Tu mamy możność wykorzysta­
nia różnorodnych resztek wełnia­
nych materiałów, (można kombi­
nować plecy i przody z dwóch róża­
nych harmonizujących kolorów). 
Podobną oszczędność zastosować 
możemy przy przeróbce bluzeczek, 
które nosimy pod żakietem i z 
których widać tylko przód.

Łatwo wykonać je ze zniszczo­
nych zeszłorocznych sukienek, al­
bo resztek, kombinując je z dwóch 
a nawet trzech materiałónj*

To samo z kapeluszem. Nie każ­
da z pań może w nadchodzącym se­

zonie pozwolić sobie na kupno no­
wego modelu. Wobec tego przy 
nadzwyczajnej różnorodności ty­
pów* i rodzajów modnych obecnie 
nakryć głowy — jest sprawą łatwą 
skomponowanie eleganckiego i 
praktycznego kapelusika własnym 
przemysłem. Stary filcowy kape­
lusz, kawałek zbytecznego mate­
riału lub wstążki, jakieś piórko i 
można coś z tego skombinowae.

Pierwszym więc sekretem dobre­
go, a praktycznie stosowanego li­
bra nin jest: dokładne zdanie sobie 
sprawy z tego co mi potrzebne, co 
niezbędne, a bez czego obejść się 
można.

Tak uporządkowany system da 
doskonałe wyn’ki, stworzą'się ład­
ne, niedrogie sukienki, okraszone 
now ą pogoda i dobrym humorem, 
Mór/ zawsze jest pewnym towa­
rzyszem każdego, kto w sprawy 
życia codziennego choćby chwilo­
wo, wkłada system i ład.

„Halin a“

Dzielmy pracę równomiernie 
i - równo cieszmy się życiem

A konkluzja?

"N

foryzmy o kobiecie...
Bezpieczniej jest tygrysa zaczepić, 

niż kobiecie powiedzieć, że brzydka.

Jeden nieprzyjaciel kobiet i mał­
żeństwa tak powiedział: Ilekroć kładą 
się spać, czynię to ze slraęhem, gdy 
sobie wspomnę, że Adam we śnie do­
stał żonę.

* * -g

Ponieważ Ewę Bóg stworzył później 
od Adama, więc może dlatego każda 
kobieta uważa się za młodą.

Nigdy nie mów źle o wszystkich 
kobietach, bo zaraz wszystkie oburzą 
się na ciebie, ale rńów źle o niektórych, 
to wszystkie inne klaskać będą z ra­
dością.

— A, jak się ma“ ? Jeszcze cię nie 
widziałem na emeryckim chlebie. — 
Jakże tam?

— Dobrze f Piękne rano. Space­
rek do iparku. Mróz oczyścił powie­
trze. Futerko, chwalić Boga cieple. 
Potem obiadek, w przyrządzaniu któ­
rego, moja, magnifika-rrii«trzyni— była 
Zawsze i dai jej Śoże jak najdłużej 
będzie... Czarna kawka — leciutka,., 
zamiast cyganka —- karmelek. Krót­
ka drzemka. No, av wieczór jak Bóg 
da. Czasem ktoś zajrzy, czasem bry- 
dżyk — taniutki. Koncercik przez ra­
dio, .ulgowy bilet do teatiju. Kino bli­
ziutko, ot i chwalić Boga dożywa dę

spokoju.
* . * *

Albo ja mam cza*? '
— Ale przecież raz na tydzień mo- » 

że pani przyjść na pogawędkę.
— Raz na tydzień! Pół roku nie 

byłam ani na koncercie, ani w teatrze 
ani książki do ręki nie wzięłam.

Dość pani powiedzieć, że nie mam 
ĉ asu gamety przeczytać. Wstaję pro­
sto do biura, o czwartej zamiast na 
obiad na jedno zebranie, o piątej na 
drugie i o siódmej na trzecie.

Wracam do domu zmordowana, po 
szklance kawy przełkniętej po drodze 
i w pośpiechu. Jestem głodna. Zja­

dam co mi dadzą. Trochę rozejrzę «ię 
w domu,' w rachunkach i spać, Ale 
zanim to nastąpi jest pierwsza. To też 
marzę aby coś dobrego przeczytać, 
a potem żeby się wyspać. .

Mimo to jestem szczęśliwa, bo się 
robotę popycha, coś cię buduje, coś 6ię 
tworzy, rośnie pod ręką, jakoś praca 
dojrzewa, człowiek czuje się poży­
tecznym.

U -.nas istotnie trochę nierówno­
miernie rozłożone «ą obowiązki, mają­
ce pracę dla społeczeństwa za zadanie 
i cel. .

Jedni „dożywają w spokoju’*, inni 
robią bokami, wyżywają się szybko, 
niszczeją.

Marnują sję często duże nawet 
zdolności w kierunku .pracy organiza­
cyjnej.

Spotyka s ę l̂udzi nie s tarych, o któ­
rych się mówi ,,on już skończony", 
albo „ona już Wyczerpana". ,

Otóż nad tym koniecznie sami po­
winniśmy rozciągnąć kontrolę. Sami 
musimy nowe ®iły zaciągnąć w sze­
regi, Tworzyć kółka młodszych i 
młodych. Nie pozwalać „emerytom" 
sztucznie się starzeć. Boć skóro icH 
obchodzi i książka, i muzyka, i teatr, 
to mogą jeszcze z pożytkiem godzinę 
łub dwie dziennie oddać swego czasu 
na usługi ogólnego dobra, tem cen­
niejsze, że poparte doświadczeniem 
— życia. Dobre jest zajmowanie się 
filantropią i sprawami społecznymi. 
Każdy kto pragnie nô ić miano czło­
wieka, musi wiedżieć, że poza obo- 

' wiązkami dla siebie i swej rodziny, ma 
obowiązki służby publicznej.

Ale zapominać także nie może i nie 
powinien, że dar życia jest piękny, że 
życie nie jest ani tylko do samego 
używania, ani dla samej znojnej pra­
cy; że każdy musi .wyciągnąć trochę 
słodyczy, rozkoszy, bo to są dary 
Boże, których lekceważyć nie wolno. 
, - Dzielmy więc pracę równomiernie
i równo cieszmy îę życiem.
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Dobrze utrzymana ipodłoga w mie- 
sikaniu je«t nie tylko gwarancją, lecz 
i sprawdzianem jego warunków higie­
nicznych.

Pył i kurz, biadający na (posadz­
kach jest (pochodzenia lokalnego ora2 
bywa importowany do naszych do­
mostw przez nas samych na obuwiu 
i odzieży, a także napływa z ulicy 
przez otwarte okna, a z klatek schodo­
wych przez dr?wi. .

Stąd i gatunkowość pyłu jest różno­
rodna, nie pozbawiona elementów 
składowych zagrażających naszemu 

•Zdrowiu. . ■ . , \
Dla tego nie jest rzeczą obojętną w 

jaki sposób pył ten i kurz z mieszkań 
naszych usuwamy. Obecna technika 
konserwacji podłóg odbiega znacznie 
od metod do niedawna stosowanych.

Dziś czynność sprzątania jest umie­
jętnością znormalizowaną i podlega 
przepisani obowiązującym.

Kurz obiera «ię w kolejności od 
'warstw górnych ku dolnym, lo znaczy, 
że najpierw odkurza s'ę wszystkie 
sprzęty znajdujące *ię w pokoju, a do­
piero potem ocźyszcza się podłogę. 
Stąd konieczność stośowania ścierek 
zwilżonych płynami pyłochłonnymi, 
aby pyłu zbieranego nie rozprzestrze­
niać w powietrzu.

Zamiata, się podłogę szczotką owi­
niętą taką ścierką, wykonując ruchy 
wolne, podłużne, w kierunku od siebie.

Uprzednio zbiera się wszelkie skra­
wki, papiery i t. p, śmiecie na szufelkę, 
w ten sposób po z-amieceniu podłogi

właściwie do zebrania na szufelkę nic 
prawie nie pozostaje. Następnie do- 
-piero posadzkę glansuje się froterką 
ręczną, czy elektryczną lub zwykłemi 
suknami na* nogach.

Jest przesądem nieuzasadnionym, 
aby zamiatanie „na wilgotno" mato­
wało zapa«towaną podłogę, czy też 
wpływało na nią niszcząco.

Dobra pa«ta wtarta w powierzchnię 
posadzki raz na miesiąc, pozwala na 
ograniczanie się wyłącznie do zaciera­
nia powstających piam w miarę po­
trzeby, co stwarza racjonalną ekono- 
.mizację zarówno pasty, jak i wysiłku 
ludzkiego.

Jeden-warunek potrzebny jest do 
racjonalnego utrzymywania podłogi, 
aby pastowanie odbywało się na czystą 
jej powierzchnię.

W ‘tym celu podłoga przynajmniej 
raz na rok musi być wiórkowana, a co 
miesiąc przed pastowaniem, zmywana 
benzyną. Wystarcza tu skrupulatne 
przetarcie całej podłogi gałgankami 
białymi (najlepiej z flaneli) skrapla­
nymi benzyną.

Około listew, pod któremi chętnie 
gnieżdżą się zarodki moli, dobrze jest 
przeprowadzać dezynfekcję terpenty­
ną, a kurz 2 pod listew wyciągać ele­
ktroluksem,

W ten sposób utrzymywana posadz­
ka będzie nie tylko najistotniejszą 
ozdobą mieszkania, ale jednocześnie 
gwarancją zdrowia jej domowników. 

5 . M. A.

Go roblsa
z płatkami owsianymi .

Wysoka wartość odżywcza płatków ow­
sianych jest szeroko' doceniana zagranicą, 
gdzie stanowią one podstawę posiłków 
porannych ivie tylko dl a dzieci, ale i dla 
dorosłych.

Gospodynie domu w Polsce na ogół nie­
chętnie używają w swych kuchniach płat­
ków owsianych, pozbawiając domowników 
tego pożywnego i smacznego produktu,

W ynika to przeważnie z nieznajomości 
bardzo łatwych i szybkich w realizacji 
przepisów na potrawy z płatków,

W związku z przydziałem płatków ow­
sianych na karty sierpniowe, podajemy pa­
łę przepisów Ich użycia:

Ponieważ płatki zazwyczaj wciągają 
■wilgoć, należy przed gotowaniem wyprażyć 

na suchej patelni lub w rondlu.
Płatki owsiane gotowane. Gotowane 

płatki owsiane na mleku bez tłuszczu, z 
Odrobiną cukru i soli, stanowią bardzo zdro­

wy i pożywny posiłek. Przyrządzać na 
(śniadanie dla dzieci i dorosłych. Dla nie­
mowląt należy przetasować przez cedzak.

Również smaczna i pożywna jest zupa-' 
(ziemniaczana, zasypana płatkami owsia­
nymi.

Kotlety z płatkpw owsianych. Na go­
tującą się wodę * tłuszczem wsypać płatki,

JAK WYKORZYSTAĆ 
ODPADKI OWOCÓW?

Podajemy łatwy sposób domowej pro­
dukcji taniego i zdrowego octu:

Obierki .i odpadki z owoców dobrze wy­
myć, włożyć do słoja, dodać łyżkę octu* 
łyżkę cukru i skórkę chleba, zalać ciepłą, 
przegotowaną w-odą. aby owoce były po­
kryte. Trzym-ąć w ciepłym miejscu, nakry­
te sitkiem lub muślinem.

Po kilku dniach fermentacji, gdy płyn 
6kwaśaieje i przestanie się burzyć, sklaro­
wać przez muślin lub serwetkę, zlać do bu­
telek a używać do potraw lub sałat.

Przechowywać w suchym, zimnym miej­
scu. r

zagotować i prażyć na wolnym ogniu. Po 
wypróżeniu wyłożyć na półmisek. Gdy 
wystygnie wbić surowe jajko, lub jajka w 
proszku, dodać soli i pieprzu do smaku. 
Obtaczać.w tartej bulce ,i smażyć na gorą­
cym tłuszczu. Polewać sosami: pikantnym 
węgierskim z papryką, sardelowym z pa­
sty śledziowej, lub łagodnym pomidorowym 
i koperkowym.

Jarzynki: marchewka z groszkiem.
Kakao owsiane. Opalić płatki na su­

chej patelni, jak kawę, przekręcić w młyn­
ku bardzo miałko lub utłuc w moździerzu, 
przesiać przez sitko i przyrządzić jajc praw- 
dziwne kakao na mleku, oblodzić.

Makaronik z płatków owsianych. 400 g 
płatków, 100 g masła, 150 g cukru, 3 jaja, 
1 proszek do pieczenia, 1 olejek migdałowy.

Sposób przyrządzania: 200 g płatków z 
połową cukru upalić na suchej patelni na 
rumiano 1 przekręcić przez maszynkę. Ma­
sło i żółtka z pozostałym cukrem utrzeć w 
•glinianej misce, dodać ubitą z białek pia­
nę, proszek i zapach, wsypać pozostałe 200 
gramów'płatków w surowym stanie, wszyst­
ko razem dobrze wymieszać.'' Formować 
małe krążki d kłaść na lekko natłuszczoną 
blachę. Biec 10—15 minut w bardzo gorą­
cym piecu.

Prześcieradła przetarte pośrodku bę* 
dą nam jeszcze długo służyły, jeśli roze* 
tniemy je wzdłuż przez środek i zszyjemy 
odwrotnie — mocnymi, niezniszczonyml 
brzegami, a brzegi przecięte — obrąblmy na 
no\vó.

Koronki pierzemy, nawinąwszy je na bu­
telkę. Zanurzamy je w letnim roztworze 
mydlanym, delikatnie je obracając, po czym 
przepłukujemy w wodzie z octem. Jeszcze 
wilgotne, rozkładamy — do wysuszenia n.a 
miękkim, czystym podkładzie.

Kolorów nigdy nie należy moczyć, lecz 
odrazu prać w letniej wodzie. Mydlą nale- ' 
ży używać rozgotowanego. Po upraniu na­
tychmiast wieszać.

Plamy z owoców. Plamy z owoców, tak v 
często trafiające się nam latem, gdy śwież©
— ,,puszczają" najczęściej od zwKylej go­
rącej wody bez mydła. Dobrze jest do wody 
domieszać boraksu. Jeśli .plama, zwłaszcza 
na 'wełnie- nie ustąpi od gorątej wody, na­
cieramy ją roztworem wody utlenibnej z 
amoniakiem uważając, by roztwór nie był 
za mocny, bo plama wprawdzie ustąpi, aj© 
materiał w tym miejscu może stracić kolor. 
Po wywabieniu plamy, cale wyczyszczona 
miejsce należy„zaprać ciepłą wodą,

D obra rad a  n a  c z a s ie
Zaopatrując nasze dzieci w przyboMJ 

szkolne, jako to ołówki, gumki, pióra i t. p., 
unikajmy bezwarunkowo kupowania ołó *•« 
ków chemicznych. Są one wręcz szkodliwe, 
a nawel i bardzo niebezpieczne dla zdro­
wia, Może się zdarzyć, że kawałeczek miny 
chemicznej ołówka dostanie się pod skórę, 
albo do oka. Wystarczy minimalna okru- 
szynka tej miny, aby wywołać natychmia­
stowe zniszczenie otaczającej ją tkanki, by­
wały też wypadki, gdy nie pozostawało nic 
innego, jak radykalne wycięcie całej za­
trutej okolicy. Dlatego też ołówków che­
micznych mogą używać tylko osoby doro­
słe, w szkołach używanie tych ołówków 
powinno być zakazane. Bardzo szkodliwe 
jest zwilżanie ołówkiem językiem, gdyż mina 
chemiczna jest samą trucizną. Natomiast 
zwykły ołówek grafitowy jest zupełnie bez­
pieczny i nawet w wypadku dostania się 
pod skórę, nie wywołuje żadnych kompii- 
kacyj. x


